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D E K L A R A C J A  K R A J O W E J  R E P R E Z E N T A C J I P O L IT Y C Z N E J

K ra jo w a  R e p re ze n ta c ja  P o lity c z n a  s o lid a ry z u je  s ię w  c a łe j p e łn i ze 
s ta n o w is k ie m  R ządu  w  sp ra w ie  g ra n ic  w s c h o d n ic h  R z e czyp o sp o lite ], w y ­
ra ż o n y m  w u c h w a le  R a d y  M in is t ró w  z d n ia  19  lu te g o  rb ., o raz o d p o w ie ­
dz ią  R zą d u  z d n ia  5 m a rca  rb . na  o św ia d cze n ie  a g e n c ji Tassa.

P o m im o , iż  S o w ie ty  u m o w ą , za w a rtą  z N ie m c a m i w  s ie rp n iu  1 9 3 9  r., 
p o d z ie li ły  te ry to r iu m  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j p o m ię d z y  s ie b ie  a N ie m ­
c y  p o m im o , iż  u n ie m o ż liw iły  P o lsce  sku teczną  o b ro n ę  p rze d  napaśc ią  n ie ­
m ie cka  —  N a ró d  P o ls k i g o tó w  je s t p o zo s ta w a ć  ż S o w ie ta m i w  d o b ry c h  
s to su n ka ch  są s iedzk ich , p o d  w a ru n k ie m , że S o w ie ty  u zn a ją  bez zastrzezen 
w sch o d n ie  g ra n ice  P o ls k i z 1 9 3 9  r „  ok re ś lo n e  T ra k ta te m  R y s k im , o raz m e  
będą  m ie sza ły  s ię d o  sp raw  w e w n ę trz n y c h  1 o lsk i.  ̂ . . .

C a ły  N a ró d  .P o lsk i s to i n ie z m ie n n ie  i ic d ^ o m y ś ln if t  na; s ta n o w isku  .nie­
n a rusza lnośc i w s c h o d n ic h  g ra n ic  P o K b  z p*zed  w rześn ia  l J b 9  r.

D O  M Ł O D Z IE Ż Y  P O L S K IE J

O tr z y m a liś m y  d o  za m ie szcze n ia  odezw ę 
n a s tę p u ją c ą :

M Ł O D Z IE Ż Y  P O L S K A !

H is to r ia  N a ro d u  c z y n i c ię  s p a d k o b ie rc z y ­
n ią  d u m n y c h , w s p a n ia ły c h  t r a d y c j i  d a w n y c h  
m ło d y c h  p o ls k ic h  p o k o le ń . N ie  m a  w  d z ie ­
ja c h  n a s z y c h , o d  czasu  ro z b io ro w , ta k ie j 
w a lk i w y z w o le ń c z e j,  ta k ic h  zm a g a ń  w o ln o ­
ś c io w y c h , w  p ie rw s z y m  sze re g u  k tó r y c h  
n ie  k ro c z y ła b y  m ło d z ie ż , p ło m ie n n a  m i ło ­
ścią o jc z y z n y  i w o ln o ś c i,  s iln a  zasadą ze 

z a p a ł c z y n i c u d a " ,  ja s n a  w ia rą  w  to , iz  h o ­
n o r  w y ż e j c e n ić  n a le ż y  n iż  ż y c ie  i  je g o  p iz y -  
z ie m n e  w a rto ś c i.

W  r. 1 9 3 9 ,  w  o b lic z u  n a ja z d u  w ro g a  n a  z ie ­
m ie  p o ls k ą — m ło d z ie ż  w ie js k a  i  m ie js k a  g o - 
d n ie n a w ia z a ła  do  ty c h  w ie lk ic h  h is to ry c z ­
n y c h  t r a d y c j i .  N a  p o la c h  o rę ż n y c h  w a lk  w rz e ­
ś n io w y c h  k rw ią  sw ą  o f ia rn ą  za p is a ła  no w e , 
w s p a n ia łe  k a r ty  p o ls k ie g o  m ę s tw a  i  b o h a ­
te rs tw a . A  p o te m , -g d y  p rz e w a g a  s i ł  w ro -  
g a  p o k o n a ła  a rm ię  R z e c z y p o s p o lite j —  t y ­
s iące  te j  m ło d z ie ż y , k ro c z ą c  s ia d a m i p r a ­
o jc ó w  p o s z ło  b o h a te rs k o  w a lc z y c  o p r z y ­

sz ło ś ć  P o ls k i na  p o la c h  b ite w  F r a n c j i ,  N o r ­
w e g ii,  A f r y k i ,  w  p rz e s tw o rz a c h  p o w ie trz ­
n y c h , n a  m o rz a c h  d a le k ic h . A  tu  w  k r a ju  
in n e  ty s ią c e  n a jd z ie ln ie js z e j m ło d z ie ż y  s ta ­
n ę ły  d o  je szcze  b a rd z ie j b o h a te rs k ie j,  tw a i-  
d e j, p o d z ie m n e j w a lk i z w ro g ie m , do  w ie l­
k ie j  p ra c y  n a d  p rz y g o to w a n ie m  s i ł  p r z y ­
s z łe j, o s ta te c z n e j z t y m  w ro g ie m  ro z p ra w y .

P o ls k a  je s t  d u m n a  z ty c h  s w o ic h  m ło ­
d y c h  m ę ż n y c h  za s tę p ó w , co  id ą c  w ie lk im , 
h is to ry c z n y m  sz la k ie m , w y s u w a ją  s ię  i  w  
o b e c n y m  d z ie jo w y m  m o m e n c ie  n a  c z o ło  
w a lk i o w o ln o ś ć . C h w a ła  n ie ś m ie r te ln a  w z ię ­
ła  ju ż ^ n a  sw e s k rz y d ła  d u m n e  im io n a  ty c h  
za s tę p ó w  m ło d y c h , o f ia rn y c h ,  b o h a te rs k ic h  
b o jo w n ik ó w  S p ra w y  P o ls k ie j.

P o ls k a  w ie rz y ,  że c a ła  nasza  m ło d z ie ż  
p rz e p o jo n a  je s t  d u c h e m  ty c h  za s tę p ó w  i  ze 
W d n ia c h  p r ó b y  oka że  s ię  w  p e łn i ic h  g o d ­
na  A  d n i te  n a d ch o d zą . P o trz e c h  i  p o ł la ­
ta c h  n ie u g ię te g o  o p o ru  n a ro d u  p rz e c iw  
ś m ie r te ln e m u  w ro g o w i —  z b liz a  s ię  °,k ^ s 
w a lk i d e c y d u ją c e j,  k tó r a  na  w ie k iu s tą lm m a  
p rz y s z ło ś ć  P o ls k i. C a ły  N a ró d  P o ls k i s ta ­
n ie  d o  te j  w a lk i,  a le  to b ie , M ło d z ie ż y  Po.
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ska wsi i m iast, przypadnie  w niej rola 
szczególnie wielka i wspaniała. O d  twej 
dzielności, zapału, m ęstw a i karności w wal­
ce — w ogrom nej m ierze będzie zależał jej 
rezultat.

I dlatego dla ciebie, M łodzieży, dwa są 
dziś naczelne przykazania narodow e:
I)  chronić swe siły przed wrogiem , ch ro ­
nić je  dla Polski, dla świętego dzieła wałki 
o Je j wolność, 2) przygotow yw ać się do tej 
walki, skupiając się przy  szeregach Sił 
Z brojnych.

W  przededniu ostatniego okresu zmagań 
wrojennych, w przededniu klęski w roga usi­
łuje on — niszcząc starsze pokolenie — się­
gać także po m łode siły N arodu  Polskiego, 
by je również zniszczyć. W  toku jest i ma 
ulec silnem u wzmożeniu niem iecka akcja 
wywożenia m łodzieży do Rzeszy. W róg  
chce osiągnąć szereg  celów: doraźnie zu­
żytkow ać na swą korzyść siły polskiej m ło­
dzieży w wieku szkolnym  i starszej,] użyć 
ją  do najcięższych, niszczących zdrowie, ro ­
bót, skierow ać na najniebezpieczniejsze, za­
grożone bom bardow aniam i placówki p racy, 
wysyłać ją  na roboty  przyfrontow e, prow a­
dzone w ogniu bitew, a być może nawet 
wcielać młodzież m ęska do szeregów  arm ii 
niemieckiej.

To też obowiązkiem twoim, M łodzieży 
Polska, jes t uchylać ,się od wyjazdów do 
Rzeszy, ukryw ać zawczasu, a w rh^ga^schwy- & 
tania “uciekać ź drogi lub z robófc-Brońcie 
się wszystkimi dostępnym i środkam i przed 
wywożeniem do N iem iec i na wschód. N ie­
chaj akcja uchylania się od wyjazdów na 
przym usow e roboty  stanie się m asow ą i po-

Krajow a R eprezentacja Polityczna

wszechną, a bezskutecznym i będą wszelkie 
w te j dziedzinie wysiłki wroga.

A dalej: uchylającej się od w yjazdu do 
Rzeszy i na w schód m łodzieży nie wolno 
jest ulegać zdradzieckim  podszeptom  tych, 
co s ta ra ją  się wabić ją  do kom unistycznych 
oddziałów partyzanckich, ukryw ających  sie 
w lasach. Je s t to podstępna robo ta w rów ­
nej m ierze obliczona na szkodę polską, jak 
niem iecka akcja wywożenia młodzieży". Ani 
jednej ani drugiej stronie nie wolno jest od­
dawać sw ych sił i swej krwi. Czuwajcie 
i strzeżcie się jaw nych i uk ry tych  wrogów. 
N atom iast zbliżajcie się do tych, pozosta­
jących  pod  zw ierzchnictwem naczelnych 
władz Państw a Polskiego ośrodków  pracy 
podziem nej, k tóre p rzygotow ują dzieło wy­
zwolenia Polski.

M łodzieży Polska M iast i W si!
Żyjem y w wielkich, przełom ow ych cza­

sach. K ładą się one na barki naszych p o ­
koleń okrutnym , straszliw ym  ciężarem  cier­
pień i ofiar. Ale dają  nam  one zarazem  
zaszczyt niezm ierny czynnego uczestnicze­
nia w walce o wolność, o pokonanie w roga, 
k tó ry  przyszedł tu , na naszą p ras ta rą  pol­
ską ziemię, aby wydrzeć nam  w szystko co 
jest dla nas świętym i najdroższym . Pam ię­
taj, M łodzieży Polska, iż w czasach takich 
, orlą_ b y ć“ winna „tw ych lotów potęga". 
G otuj się, by  w dntu, gdy  do czynu pow oła 
cię O jczyzna „jako piorun" było „twe ra ­
mię".

W arszaw a, dn. '20.111. 1943  r.
Pełnom ocnik na K raj Rządu 

R zeczypospolitej Polskiej

KOMUNIKATY KIEROWNICTWA WALKI 
KONSPIRACYJNEJ

W  uzupełnieniu kom unikatu z dnia 26.111 
1943  podaje się do wiadomości: 1) Bój pod 
K rasnobrodem  rozpoczął sie już w dniu 
1.11.1943.

2) Po stronie polskiej b ra ły  udział jed ­
nostki Sił Zbrojnych, w tym" również od­
działy C hłostry.

3) Po stronie niem ieckiej brało  udział 
około 2 .000  ludzi bardzo dobrze uzbrojo­
nych, Do akcji użyto sam olotu, 2 -ch  czoł­
gów, działek p.-panc. S traty  Niemców wy­
noszą około 40  zabitych.

4) Bestialstwo niemieckie w ystępowało 
szczególnie jaskraw o we wsi koło Łuszcza- 
cza, gdzie w ym ordow ano około 6 0  niewin­
nych osób, oraz w rejonie H am erni, gdzie

gw ałcono kobiety i m ordow ano kobiety 
i dzieci.

Kierownictwo W alki Konspir.
6  m arca 1943  r.

*  *

*

W  lutym  1943  roku zlikwidowano 9  
agentów  G estapo.

Kierownictwo W alki K onspiracyjnej 
Dnia 16.111.1943.

*  *

*

W  dniu 25.1.1943 oddziały Sił Z brojnych 
spaliły r7skolonizow anę wieś C ieszyn w pow. 
Zam ojskim , przyczem  zginęło do 6 0  rodzin 
kolonistów niem ieckich i 3  SS«mannów. Po«
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n a d to  sp a lo n o  k ilk a  g o sp o d a rs tw  w e wsi 
W ie rzb a , p rz y cz y m  zg in ę ło  k ilk u n a stu  
V  o lk sd eu tsch 'o w .

K ierow nictw o  W alk i K o nsp ir.

5  m a rc a  1 9 4 3

W Y R O K  ŚM IERCI

W y ro k ie m  S ąd u  S p e c ja ln eg o  z d n ia  15  
m arc a  1 9 4 3  zo sta ł sk azan y  na  k a rę  śm ie r- 
ci, u tra tę  p raw  p u b lic z n y ch  i o b y w ate lsk ich

p raw  h o n o ro w y c h  F R A N C IS Z E K  R U T - 
K O W S K I p o d m a js trz y  d z ia łu  b u d o w y  w o­
d o c iąg ó w  i k an alizac ji Z a rz ąd u  M ie jsk iego  
w W arszaw ie .

W  to k u  ro z p ra w y  zo sta ło  stw ie rd zo n e , że 
n a sk u tek  d o n ies ień  R U T K O W S K IE G O  G e­
s ta p o  w y k ry ło  b ro ń  i a resz to w a ło  w iele 
osób.

W y ro k  w y k o n an o  w d n iu  1 8  m a rc a  br. 
p rzez  zas trzelen ie .

K ierow nictw o W alk i C yw ilnej

Z A R Z Ą D Z E N IE  D LA  M ŁODZIEŻY

W o b ec  zapow iedzi w yw iezien ia  do R ze­
szy  na  ro b o ty  m łodzieży  ze szkó ł h a n d lo ­
w ych  i g o sp o d a rc z y c h  w w ieku: dz iew cząt 
o d  la t 1 8  a ch ło p có w  od  la t 17  K ierow ni­
ctw o W alk i C yw ilnej z a rz ąd z a  co  n a s tęp u je :

1) n a leży  sa b o to w ać  za rz ąd z en ia  n iem iec ­
kie o w y jeźd z ić  n a  ro b o ty  do  R zeszy  lub 
o z a tru d n ia n iu  m łodzieży  w p rzem y śle  w o­
jen n y m  w k ra ju  i w obec teg o  m e w olno 
zg ła szać  się  n a  w y jazd  lub  do  p ra c y  d o b ro ­
w olnej;

2) n ie  n a leży  staw iać  się  an i do  b a d a ń  le ­
k a rsk ich , an i n a  p u n k ty  zb o rn e ;

3) w obec  teg o , że  o k u p a n t w b a rb a rz y ń ­
ski sp o só b  p o ry w a  m łodzież  w p ro s t z ław 
szk o ln y ch  lu b  w arsz ta tó w  p ra c y , zatem ^w  r a ­
zie stw ie rd zen ia , ze sp o rz ąd z o n e  zo sta ły  s d -  
p o w iędn ie  w yk azy  uczn iów  lu b  jeś li zacłiO" 
d z a  inne  u zasad n io n e  obaw y  w yw ozu nale« 
ży  czasow o  w strzy m ać  się  od  u częszczan ia  
do  szk o ły ;

4) m łodzież  p o w in n a  u p a trz y ć  sob ie  m ie j­
sca  sc h ro n ien ia  w m ieście, o g ra n ic zy ć  do 
n a jk o n ie cz n ie jsz y ch  p o trze b  p rzeb y w an ia  n a  
u licach  lub  in n y ch  m ie jscach  p u b liczn y ch ;

5) m łodzież  n ie  p o w in n a  u c iek ać  do o d ­
dzia łów  p a rty z an c k ich , g d y ż  jeszcze  n ie  czas 
na  z b ro jn e  w ystąp ien ie .

6) W  zw iązku z po w y ższy m  n ie  w olno 
żad n em u  Polakow i u ła tw iać  a  ty m  b a rd z ie j 
w sp ó łp raco w ać  z o k u p an tem  w p rz ep ro w a ­
dzen iu  m o b ilizacji sił lu d zk ich  d la  w zm oże­
n ia  p o te n c ja łu  o b ro n n e g o  R zeszy.

W y ła m u ją c e  się  o d  teg o  jed n o s tk i b ę d ą  
k a ran e .

7) C a łe  zaś spo łeczeń stw o  m u si p rz y ją ć  
n a  sieb ie  obow iązek  ch ro n ie n ia  m łodzieży  
u uk ry w an ia , w yżyw ien ia  i w szelkiej
innej p om ocy .

K ierow nictw o W alk i C yw ilnej

NA PROGU WIELKICH WYDARZEŃ
K ie ru jąc  w zrok  i m y śl ku  zb liża jący m  się 

w ielkim  w y d arzen io m  te g o ro c z n e j w iosny  i 
la ta  w a rto  p rzy p o m n ieć , iż w sw ej o s ta tn e j  
m ow ie z d n ia  I  I lu teg o  p rem . C h u rc h ill m ó ­
w iąc o u s ta lo n y m  w C a sa b la n ce  a lianck im  
p lan ie  szy b k ieg o  u d e rze n ia  n a  w ro g a  w y­
m ien ił n a s tę p u ją c e  e ta p y  teg o  u d e rzen ia : 
w p o w ie trzu , n a  m o rzu , n a  lądzie  e u ro p e j­
skim . W sz y stk o  w sk azu je  n a  to , iż z n a jd u ­
jem y  się  ju ż  w okresie  p o c zą tk u  rea lizo w a­
n ia  p ierw szeg o  z ty c h  e tap ó w  p lan u  C asa-. 
b lank i: w ielk iego u d e rze n ia  n a  p ań stw a  osi 
z p o w ie trza , jak o  w stępu , m a ją ce g o , po  
p rzez  u d e rze n ia  m orsk ie , u to ro w a ć  d ro g ę  do 
o fensyw nej akcji lądow ej. „P rzy b liża  się  
chw ila inw azji E u ro p y  — m ów iło  rad io  lo n ­
d y ń sk ie  w dn iu  17  m arc a ; — z teg o  p o w o ­
d u  strasz liw e  n a lo ty  b o m b a rd u ją c e  n a  te re n  
w ro g a  n a b ie ra ją  szczeg ó ln eg o  znaczen ia" . 
Is to tn ie , a lian ck ie  a tak i lo tn icze  n a  R zeszę 
i je j  w łosk iego  sp rz y m ie rze ń c a  p rz y jm u ją  
o s ta tn io  ro z m iary  strasz liw e . I  o co  się  dz ie ­

je  w te j dziedzin ie  od  d n ia  2 5  lu teg o  m o żn a  
ju ż  nazw ać p o tęż n ą  o fensyw ą lo tn iczą . W  
g ru z y  p a d a ją  ca łe  dz ie ln ice  m ias t n iem iec­
kich. W a lą  się  ty s iąc e  zak ład ó w  p rz e m y sło ­
w ych  i u rz ąd z en ia  n iem ieck ich  baz  m orsk ich . 
P rz y b y w a ją  w ciąż now e k ro c ie  lu d n o śc i n ie ­
m ieck ie j pozb aw io n e  d ach u  n a d  głow ą. 
W zm ag a  to  p o p ło ch  w śró d  n iem ców , n isz­
czy  ich  p o te n c ja ł g o sp o d a rcz o -w o je n n y , d e ­
z o rg an izu je  ś ro d k i ko m u n ik acy jn e .

O fen sy w a  lo tn icza  n a  R zeszę m a d la  n iej 
g ro ź n e  i trag icz n e  zn aczen ie  z dw u jeszcze  
w zględów . P rz e d e  w szystk im  z uw agi na  je j 
s tru k tu rę  g o sp o d a rcz ą . O d  czasu  g d y  w p o ­
łow ie XIX stu lec ia , a  zw łaszcza od  m o m en ­
tu  w o jn y  fran cu sk o -n iem ieck ie j 1 8 7 0  r. 
N iem cy  szy b k o  p rz e is tac z ać  się  p o czę ły  z 
k ra ju  ro ln iczeg o  w k ra j w ie lkoprzem ysłow y  
— b o g a c to  i s iła  g o sp o d a rcz a  N iem iec  to 
ich  m iasta . W ed łu g  d a n y ch  o sta tn ich , p rz e d ­
w o jen n y ch  sp isów  lu d n o śc i, 2 2 .4 0 0 .0 0 0  o- 
só b  w N iem czech  t. j. 3 0 ,8 %  ich  lu d n o śc i
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(łącznie z Austrią) mieszkało w 55 miastach, 
licząc od 100.000 w górę mieszkańców. 
Skupiona w miastach produkcja przemysło­
wa i g'órnicza Niemiec stanowiła 73%  ogól- 
neg'o szacunku produkcji niemieckiej. Aż 
65,6%  ludności żyło w Niemczech przed 
wojną ze skupionego w miastah przemysłu 
i handlu; ponadto znaczna część reszty lud­
ności Niemiec żyła z kapitałów i rent, zdo­
bytych również w przemyśle i handlu. 
W  świetle tych kilku cyfr wyraźną się staje 
niesłychanie groźna nie tylko dla teraźniej­
szości, ale i dla przyszłości Niemiec, wy- 
rrtowa faktu lotniczego niszczenia przez a- 
liantów ich miast. A po drugie: od czasu 
wojen napoleońskich strategii niemieckiej 
zawsze udawało się prowadzić wojnę poza 
terenem Rzeszy. W  r. 1864, w wojnie duń­
skiej, armia prusko-austriacka szybko za­
jęła Holsztyn, Lauenburg i Szlezwig, prze­
nosząc akcję wojnenną w głąb Danii i spy­
chając przeciwnika na wyspy duńskie. W  r. 
I8 6 0  w wojnie prusko-austriackiej zarówno 
wojska pruskie, jak nawet walczący wów­
czas wespół z Austrią przeciw prusakom 
bawarzy tak manewrowali, aby jaknajszyb- 
ciej główny teren działań wojennych prze­
nieść do Czech. W r. 1870 całą kampanię, 
poza drobnvmi jej początkowymi epizoda­
mi, rozegrali niemcy na terenie Francji. 
W czasie całej pierwszej wojny światowej, 
która tak straszliwie spustoszyła wiele kra­
jów, niemcy zdołali ochronić swfjp^iemię 
przed bezpośrednimi okropnościami wojny. 
Podobny charakter miały pierwsze lata o- 
becnej wojny światowej. I dopiero teraz po­
tężne ataki lotnicze alianckie złamały tę 
wiekową, tak wygodną tradycję niemiecką. 
W ojna sięga już do serca Niemiec; po raz 
pierwszy od lat 130-u niszczy wnętrze Rze­
szy.

Tymczasem czyni to tylko broń lotnicza 
aliantów. Ale z wielu oznak i zapowiedzi 
wnosić można, że nie jest dalekim okres, 
gdy wnętrze Niemiec ujrzy nie tylko alian­
ckie bomby lotnicze, ale także tanki, artyle­
rię i wojska lądowe aliantów. W ódz N a­
czelny Armii, gen. Sikorski, przemawiając 
w dniu 12 marca do żołnierzy zmechanizo­
wanych wojsk polskich w Szkocji oświad­
czył: „Nadchodzi chwila, w której wejdzie­
my do walki. Obecnie będziemy mogli zno­
wu zadokumentować, że wojska polskie do­
brze wyszkolone, dobrze uzbrojone i c obrze 
dowodzone zawsze są chlubą polskiego imie­
nia".

Gdy tak zarysowuje się sytuacja wojenna 
na zachodzie — na wschodzie dalej rozwija 
się nowy, zapoczątkowany z końcem lute­
go, etap biegu wypadków wojennych, nie­
zmiernie doniosłych i ważkich dla dalszego 
rozwoju całokształtu sytuacji wojenno-połi- 
tycznej i dalszych kolei wojny światowej.

Nowy ten etap biegu wypadków na wscho­
dzie skrystalizował się u końca drugiej de­
kady marca w postaci pomyślnego dla 
niemców przebiegu ich poważnej kontrofen­
sywy na południowym odcinku frontu, 
przy jednoczesnym jednak dalszym, choć 
zwolnionym posuwaniu się ofensywy so­
wieckiej na froncie środkowym. Na wscho­
dzie zarysowywać się zaczyna jakby pew­
nego rodzaju równowaga sił, jakby wza­
jemne przepieranie się na poszczególnych 
oucinnach i rontu tych sił. Ma ono przytem 
charakter walk niesłychanie ciężkich i krwa­
wych, szybko wyniszczających rezerwy 
ludzkie i zasoby materiałowe obu stron oraz 
gwałtownie dewastujących bardzo ważne i 
cenne gospodarczo obszary państwa so- 
w'r.^l-.'pg'o. I wygląda na to, że w podobny 
sposób rozwijać się będzie sytuacja na 
wsci.odzie i nacal, domagając się zarówno 
od niemców, jak i od bolszewików wciąż no­
wych wysiłków, wciąż nowych ofiar. Z tych, 
ponurych dla nich perspektyw, zdają sobie 
sprawę obie strony. Na początku ostatniej 
dekady lutego zarówno Stalin, jak i jego 
ambasadorzy w W aszyngtome : ho- yn ». 
oali dobitnie wyraz przeświadczeniu, iż 
niemcy nie tylko me zos.an lO iu.ti, aie 
zdolni są do nowych uderzeń i ataków. A 
z drugiej strony Goebbels w swym artyku­
le pomieszczonym w dniu 14 marca na ła­
mach „Das Reich" przestrzega przed wy- 

> ciąganiem optymistycznych wniosków z fak­
tu zahamowania ofensywy sowieckiej i pi­
sze o bolszewickim wrogu: „Również jego 
rezerwy w ludziach i materiale są ograni­
czone. Jego ofensywne uderzenia mają pe­
wne zakreślone granice. Ale niestety nie 
wiemy, gdzie się kończą jego możliwości".

Jasnym się staję jak wiele racji miał 
prem. Sikorski, który w swym przemówie­
niu do lotników polskich, wygłoszonym w 
dniu 5 marca, oświadczył z naciskiem, iż 
„rozstrzygnięcie wojny nie zapadnie na 
wschodzie". Potwierdzeniem głębokiej słu­
szności tej opinii szefa Rządu Polskiego są 
zrmany sytuacji wojennej, jakie na froncie 
wschodnim przyniosły ostatnie tygodnie. 
Ale istotna przyczyna tych słów, znana 
kontrowersja polsko-sowiecka w sprawie 
wschodnich granic Rzeczypospolitej — speł­
niła rolę raczej użyteczną: rozjaśniła wobec 
świata mroki pewnych sowieckich planów 
powojennych, planów, które nie tylko Pol­
ska, ale i jej zachodni alianci będą musieli 
odrzucić, pod grozą ciężkich dla nich sa­
mych skutków politycznych. To też opinia 
polska ma wszelkie podstawy po temu, aby 
ze spokojem oceniać znaczenie tej kontro­
wersji. A przytem, choć nie sposób jest 
obecnie — z łatwo zrozumiałych względów 
— mówić o wielu rzeczach, można jednak — 
na podstawie informacji najbardziej autory­
tatywnych — upewnić opinię polską, iż w
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t“i dziedzinie istotne in teresy  R zeczypospo­
litej są  należycie bronione i odpowiednio
za .ezp.eczone.

N :e nadszedł jeszcze czas po tem u, aby 
rzędy  anglosaskie m ogły  jasno i w yraźnie 
pos.aw ić pewne kwestie. Ale w ystąpienia 
opinii ich krajów , a naw et enuncjacje pew ­
nych osobistości oficjalnych u jaw niają na­
stro je , jakie w kra jach  tych  panu ją  w dzie­
dzinie ich stosunku do Polski i do Sowie­
tów. Znam ienne jeśli chodzi o nastró j 
stosunków  am erykańsko - sow ieckich były  
w ynurzenia am basadora Stanów  Zjednoczo­
nych w Rosji, S tandleya, na tem at ukryw a- 
n ;a przez rząd  sowiecki p rzed  narodam i 
R osji rozm iarów  pom ocy am erykańskiej.
A ngielska L abour Party  kategorycznie od­
rzuciła propozycję  połączeniow ą, w ysunię­
tą  przez angielską partię  kom unistyczną; 
jako jeden z motywów podano uzależnienie 
kom unizm u od moskiewskiego kom internu.
N ajpow ażniejszy po „Tim esie" dziennik lon­
dyński , D a’ly T elegraph" p sal o tej sp ra­
wie pod  nagłów kiem : „W ilk stuka do
drzwi". Jednocześnie niem al am erykańska 
F ederac ja  P racy  odmówiła rozw ażania m o­
żliwości jakiegokolw iek związania się z so­
wieckimi organizacjam i robotniczym i. Związ­
ki zawodowe Stanów  Z jednoczonych zało- __ _____________________
żyły  ostry  p ro test przeć.w  s ra ten iu  w Rosji---- odpowiednio do tego  trak tu je  je j ostatnie
dwu polskich socjalistów. Jeżeli chodzi o pop.sy  w dziedzinie kom entow ania i oświe-
spór polsko-sowiecki w sprawie w scl odnich tlania słosunków polsko-alianckich i poł-
g ran ic  R zeczypospolitej w Anglii ogrom na sk.o-sowieckich.
więicszość p rasy  jest zdecydow anie po na­
szej stronie; dziennik szw ajcarski „D er Tag", 
reasum ując g łosy  angielskie, w prost pisze, 
iż „A nglia m yśli o tym , jak  u su nąć jy idm o  
zbolszewizowania E uropy wschodniej ; b a r­
dzo w yraźnie, a często naw et ostro, na  n a ­
szą korzyść, u jm uje spraw ę ca ła  niem al p ra ­
sa  am erykańska. Bardzo charakterystycznym  
było oświadczenie głośnego b. posła Stanów

Z jednoczonych w Moskwie i Paryżu W illia­
m a C. Bulitta, iż S tany  Zjednoczone posia- 
a a ją  moc dostateczną po tem u, aby w ygrać 
po wojnie także pokój.

W  walce o swe słuszne praw a i in teresy  
Polska liczy w pierwszym  rzędzie i w głów ­
nej m erze na postaw ę i siły narodu. Ale 
czynniki k ieru jące spraw am i polskimi nie 
zaniedbują też drugiego ważkiego elem entu 
każdej realnej polityki m iędzynarodow ej: 
zapewnienia sobie pom ocy i poparcia  potęg 
o zb 'eżnych in teresach  politycznych. M ożna 
śm iało, stwierdzić, iż — choć piętrzy  się 
przed nami dużo trudności do pokonania — 
sy tuacja  Polski pod  tym  względem jest w 
obecnym  m om encie raczej m ocną i pom yśl­
ną. I nic w tym  nie zdołają zmienić trw a­
jące od szeregu tygodni błazeństw a p ropa­
gandy niem ieckiej, usiłującej siać niezgodę 
m iędzy Polską a aliantam i oraz dezoriento­
wać opinię polską. N a to w łaśnie obliczona 
jest fala szerzonych przez niemców, a k łam ­
liwych lub fałszow anych w swej treści, in­
form acji o s  anowisku aliantów w sprawie 
Polski, o różnych, rzekom ych ośw iadcze­
niach i posunięciach R ządu Polskiego i jego 
szefa. O gół polski wie dobrze, jak  zakłam a­
ną, przew rotną i oszukańczą jest cała infor- 
mar-yino-propap-andowa robo ta ...n iemiecka i

Rzeczywistość stw ierdza, iż Polska i jej 
Rząd idą dobrą, właściwą, m ądrą drogą p o ­
lityczną, d rogą  honoru  i nieustępliw ej wal­
ki "o praw a N arodu  Polskiego, d rogą  w iodą­
cą do realizacji polskich celów te j wojny. 
N adchodzące, wielkie w ydarzenia wojenno- 
polityczne decydująco zbliżą nas do osią­
gnięcia tych  celów.

I 9 l 8  —  I 9 4 3

W śród  wrogów O si popularnym  stało się 
tw ierdzenie, że rok. 1943  będzie dla N iem ­
ców, podobnie jak rok 1918 , rokiem  klęski 
i kapitulacji. Ponieważ propaganda niem iec­
ka gw ałtow nie zwalcza i ośm iesza podobne 
tw ierdzenie, więc nie bez w artości będzie 
rzeczowe zanalizowanie, czy m iędzy rokiem  
19 1 8  a 1943  istnieje rzeczyw iście taka 
groźna dla Niemców analogia. Niezależnie 
od trudności jakie nastręczają  wszelkie ana­
logie w historii, w tym  w ypadku ustalenie 
analogii m iędzy obu datam i jest z tego 
względu utrudnione, że położenie m ilitarne, 
gospodarcze i polityczne R zeszy w 19 1 8  
znam y dokładnie, gdy  tym czasem  nasza

znajom ość obecnego położenia N iem iec za­
w iera sporo  luk i musim y opierać się na 
dom ysłach i hipotezach- Mimo wszystko 
przeprow adzenie analogii m iędzy 1918  
a 1943 , przynajm niej b. ogólne, jest możli­
we i ułatwi nam  zrozum ienie m echanizm u 
obecnej wojny. N im  przejdziem y do u sta ­
lenia analogii m iędzy obu datam i klęski nie­
mieckiej, m usim y w najbardziej ogólnym  
zarysie ustalić przebieg pierwszej i drugiej 
wojny światowej, przy  czym dla uw ypukle­
nia różnicy w przebiegu obu wojen, każdą 
wojnę podzielim y na trzy  możliwie analo­
giczne fazy.
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W o jn a  1 9 1 4  — 1 9 1 8

O b u s tro n n e  ciążenia do  szy b k ieg o  ro z ­
s trz y g n ię c ia  w ojny .

I F aza : ro k  1 9 1 4 .
K o alic ja  g o to w a  do  w o jny  d ąży  do n a ­

ty ch m ias to w eg o  je j ro z s trzy g n ięc ia .
N iem cy  i A u s lro -W ę g ry , o b aw ia jąc  się 

w ojny  d łu g ie j i sk u tków  b lo k ad y , p o s ta n a ­
w iają  w c ią g u  k ilku  m iesięcy  po b ić  ro zd z ie ­
lo n y ch  przec iw ników , n a jp ie rw  F ra n c ję , 
późn ie j R o sję  i jak  n a jszy b c ie j zak o ń czy ć  
w ojnę. W y n ik  k a m p an ii 1 9 1 4 :  ob ie  s tro n y  
n ie  u z y sk a ły  ro z s trzy g n ięc ia , p rz y  czym  
N iem cy  p rz e g ra ły  b itw ę n ad  M a rn ą  (5 14.
1X.14) i b ęd ą  m u sia ły  p ro w ad zić  w ojnę d łu ­
g a , k tó re j w y g rać  n ie m o g ą . A u s tro -W ę g ry , 
p o b ite  p rzez  R osję .

II F aza : 1 9 1 5  — 1 9 1 7 : W a lk i z m ie rz a ją ­
ce do  zu ży c ia  i w y cze rp an ia  N iem iec.

K o alic ja  (F ra n c ja , R osja , A ng łia , W ło c h y  
(od V .1 9 1 5 ) , R u m u n ia  (od VIII. 1 9 1 G), St. 
Z jed n o czo n e  (od IV .1 9 1 7 ) u siłu je  d łu g ą  
w o jną  i b lo k ad ą  zu ży ć  N iem cy , by  po  zm o ­
b ilizow aniu  w szy stk ich  o lb rzy m ich  śro d k ó w  
p rz e jść  w o d p ow iedn im  m o m encie  do  a ta k u  
ro z s trz y g a ją c e g o .

N iem cy  i ich sa te lic i n a to m ias t p ró b u ją  
w ym usić  ro z s trzy g n ięc ie  i ro z sze rzy ć  „sw o ­
ją  p rz es trz eń  życiow ą", b y  u n ik n ąć  sk u t­
ków b lo k ad y . N iem cy , m o cn o  w ykrw aw io­
ne, z d o ła ły  zlikw idow ać, dzięki rew o lu c ji w 
R osji, f ro n t w schodni; w alka sk u p ia  się na  
fro n cie  zach o d n im . P o d b ó j Serbii, R um unii, 
U k ra in y  i W ło c h  po  P iavę.

III F a z a  1 9 1 8 . O s ta tec zn a  ro zg ry w k a .

K oalic ja  po czą tk o w o  p rz y jm u je  o b ro n n ie  
3 w ielkie o fen sy w y  niem ieck ie , a  I8 .V II, po  
o trzy m an iu  posiłków  am ery k ań sk ich , p rz e ­
chodzi do  g e n e ra ln e g o  a ta k u  i zm usza  N iem ­
ców  11 .X I.1 9 1 8  do  k ap itu lac ji.

W o jn a  1 9 3 9  -  1 9 4 3

Je d n o s tro n n e  d ążen ie  do  szy b k ieg o  z a ­
k o ń czen ia  w ojny .

I F a z a  1.1X .1939 -  1.1. 1 9 4 1 .
K oalic ja  (Polska, F ra n c ja  i A ng lia) do  w oj­

n y  n iep rz y g o to w an a  i odw leka ro z s trz y g n ie -
cie. •

N iem cy  d o sk o n a le  p rz y g o to w an e  do w o j­
n y  c h cą  w y k o rz y stać  n ied p żb ro  jen ie  p rz e -  
ciw nika i w o jn ą  b ły sk aw iczn ą  zak o ń czy ć  
m ożliw ie szy b k o  konflik t. W  1 9 j 9  p o d b o j 
Po lsk i, a  w 1 9 4 0  p o d b ó j Z ach o d n ie j E u ro ­
py  p rzez  N iem ców , k tó ry m  nie u d a je  się  
p o k o n ać  a tak iem  lo tn iczy m  A n g lię  ( y m — 
IX.1 9 4 0 )  i m u szą  p ro w ad zić  w ojnę d łu g ą , 
k tó re j w y g rać  n ie  m o g ą . W io c h y  p o n o sz ą  
c iężk ą  k lęskę w Libii. Im p ero  zn iszczone.

II F a z a  1.1.1941 -  2 2 .X .1 9 4 2 . W alki 
o  czas i zużycie  N iem iec.

K o alic ja  A ng lia , R o sja  (od 2 2 .V I.4 1 ), 
St. Z jed n o czo n e  (od 10.X II.41) p ro w ad zi 
w alki z zam ia rem  p rzew leczen ia  konflik tu , 
b y  m o g ła  uk o ń czy ć  p rz y g o to w an ia  d o  w oj- 
n y —przez  ten  czas zu ży ć  i w y cze rp ać  N iem - 
cy  b o m b ard o w an iem , b lo k ad ą  i w alką w 
R osji, by  po  zm obilizow aniu  w szystk ich  o!~ 
b rzy m ich  śro d k ó w  p rz e jść  w od jiow iednim  
m o m encie  do  a ta k u  ro z s trzy g a ją c eg o .

N iem cy  w ro k u  1 9 4 1  i 1 9 4 2  u s iłu ją  na - 
p ró żn o  w yelim inow ać R osję  z w o jn y  i o p a ­
now ać cale  p o łu d n ie  R osji i K aukaz; je d n o ­
cześn ie  p ró b u ją  un ieszkod liw ić  w alką lo ­
dziarni p o d w o d n y m i A nlosasów . O b a  za ­
m ia ry  bez  re zu lta tu . N a  W sc h o d z ie  E u ro p y  
p o w sta je  ro z le g ły  fron t, na  k tó ry m  N iem cy  
w ykrw aw ia ją  się.

III F a z a  1 9 4 3 . O s ta tec zn a  ro zg ry w k a .
K oalic ja  (A nglia, S t. Z jed n o czo n e  i R o ­

sja ) po  uko ń czen iu  p rz y g o to w ań , p o s ta n a ­
wia w 1 9 4 3  w y m ierzy ć  śm ie rte ln y  cios 
N iem co m  i zm usić  je  do  bezw zg lędnej k a ­
p itu lacji.

N iem cy  w d a lszy m  c iąg u  k o n ty n u u ją  a k ­
c ję, celem  zn iszczen ia  R osji, i p ró b u ją  p a ­
ra liżow ać  A n g lo sasó w  w ojną  podw odną .

O p ie ra ją c  się  n a  po w y ższy m  p o ró w n aw ­
czy m  u jęc iu  obu  w ojen św ia tow ych , m oże­
m y te ra z  p rz e jść  do b a rd z ie j szczegó łow e­
g o  ro z jra trzen ia  analo g ii m iędzy  rok iem  
1 9 1 8  i 1 9 4 3 , s tw ie rd za jąc , że, tak  w je d ­
n y m  jak  i d ru g im  w y p ad k u , s ą  to  la ta  o s ta ­
teczn e j k o ńcow ej ro zg ry w k i. Jeżeli, w m a r­
cu  1 9 1 8 , N iem cy  p rz ec h o d zą  do d e cy d u ją -  
e j o fensyw y  i do  jrnłow y ro k u  1 9 1 8  m a ją  
p o w odzen ia  i to  duże, to w w ojn ie  o b ecnej 
o s ta tn ia  je j faza  zaczy n a  się  d la  N iem ców  
d w om a k a ta s tro fa ln y m i k lęskam i: El A la- 
m ein  i S ta lin g rad . A rm ie  c e sa rsk ic h  N ie ­

m iec k lęsk  p o d o b n y c h  n ie z n a ły  i w yszły  
z w ojny  1 9 1 4  — 1 9 1 8  o to czo n e  au reo lą  
n iezw yciężonośc i: „Im  F e ld e  u n b e s ieg t . T u ­
ta j  leży  zasad n icza  ró ż n ic a  m iędzy  rok iem  
1 9 1 8  i 1 9 4 3  i to  m o cn o  n a  n iek o rz y ść  
N iem ców . Z re sz tą  p o ró w n an ie  sy tu a c ji  R ze­
szy  w la ta c h  1 9 1 8  i 1 9 4 3  n a  o d c in k u  m i­
lita rn y m , g o sp o d a rcz y m  i p o lity c zn y m  d o ­
p ro w ad zi nas d o  c iek aw y ch  w niosków , że 
sy tu a c ja  ta  je s t  o w iele g o rsz a  o b ecn ie  niż 
b y ła  w 1 9 1 8 .

1) O d c in ek  m ilita rn y :
a) N a  lądzie. P o d o b n ie  jak  w 1 9 1 8  tak
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i w 1 9 4 3  w E u ro p ie  is tn ie je  ty lk o  jed en  
g łó w n y  fro n t i jed e n  d o d a tk o w y  (w ów czas 
b a łk ań sk o -w ło sk i, dz is ia j a fry k ań sk i). W  
1 9 1 8  b y ł on  we F ra n c ji  (fron t zachodn i), 
ob ecn ie  zaś w g łęb i R osji, c z te ro k ro tn ie  
d łuższy , w k ra ju  pó łd z ik im  o su ro w y m  kli­
m acie , p raw ie  bez  k o m u n ik ac ji, p rz y  czym  
n a  ty ła c h  teg o  fro n tu  b ez  p rz e rw y  sza le je  
d y w e rs ja , o jak ie j nie b y ło  m ow y na  f ro n ­
cie zach o d n im  w 1 9 1 8 .' W a ru n k i p rz y ro ­
dzone  fro n tu  zach o d n ieg o  1 9 1 8  b y ły  m o ­
żliwie n a jk o rz y s tn ie jsz e  do  w alki, te ra z  zaś 
na  W sch o d z ie  sam a  p rz y ro d a  sp rz y s ię g ła  
się  p rzec iw  N iem com . W  1 9 1 8  f ro n ty  p o ­
b o czn e  (ba łkańsk i i w łoski) ab so rb o w a ły  
m n ie jsze  s iły  n iem ieck ie  niż o b ecn ie  fro n t 
a fry k ań sk i. W  ro k u  1 9 1 8  w o jn a  r o z s t r z y g ­
n ę ła ' się na  jed n y m  fro n c ie  — nie b y ło  ż ad ­
ne j m ożn o śc i s tw o rzen ia  t. zw. d ru g ieg o  
fro n tu . By N iem ców  z łam ać  w y s ta rcz y ł w 
zu p ełn o śc i jed en  fro n t. W p raw d z ie  w o b ec ­
n e j w ojn ie  A n g lo sasi, b y  u tw o rzy ć  d ru g i 
i trzec i fro n t, m u szę  w yk o n ać  n iezm iern ie  
tru d n ą  o p e ra c ję  inw azji do  E u ro p y , czego  
w 1 9 1 8  ńie p o trzeb o w a li rob ić . N iesk rw a- 
w ieni d o ty ch c za s , m o g ą  sob ie  pozw olić  n a  
tak  t ru d n ą  o p e rac ję , do k tó re j z re sz tą  p rz y ­
g o to w u ją  się  o d  3  lat, p rz y  czy m  St. Z jed ­
n o czo n e  d o ty ch c za s  (w 1 6  m iesiącu  w oj-

1 9 1 8
s ty czeń  — 6 3 2 .0 0 0  tonn
lu ty  — 6 0 8 .0 0 0  ,,

T e k ilka  p o zy cji w y s ta rcz y , b y  w ykazać , 
że n ad zie je  jak ie  p o k ład a ł H itle r  w w ojn ie  
łodziam i p o d w o d n y m i są  całkow icie  z łudne.

2) O d c in ek  g o sp o d a rcz y . O b sz a r  o k u p o ­
w an ej p rzez  N iem cy  E u ro p y  o b ecn ie  jes t 
w iększy n iż w ro k u  1 9 1 8  — o F ra n c ję , W ło ­
ch y , H o lan d ię , D an ię  i N orw eg ię . To je s t 
w ielkie p lu s  sy tu a c ji  N iem iec  w p o ró w n a ­
n iu  z ro k iem  1 9 1 8 , zw łaszcza  d y sp o n o w a ­
n ie  b o g ac tw am i F ra n c ji. M im o teg o , n a  w ie­
lu o d c in k ach  ży c ia  g o sp o d a rcz e g o  sy tu a c ja  
je s t  o wiele- c ięższą  niż w 1 9 1 8 . P o trz eb y  
te j  w o jny  są  o w iele w iększe n iż w 1 9 1 8  
i zw iększona p rz e s trz eń  życiow a nie w y­
s ta rcz a . M oże ty lk o  n a  od c in k u  w yżyw ie­
n ia  je s t  n a raz ie  lepiej. Je d n a k  w 1 9 1 8  r. 
N iem cy  nie u c iek a ły  się  do  tak  o s ta te cz ­
n y c h  zarząd zeń  g o sp o d a rc z y c h  jak ie  s to ­
su ją  w o b ecn e j chwili. O gó ln ie : ro k  1 9 4 3  
zap o w iad a  się  d la  N iem iec  jak o  ro k  n ie ­
u n ik n io n e j k a ta s tro fy  g o sp o d a rcze j.

3) O d c in ek  p o lity czn y . C ho c iaż  n ie  m a ­
m y śc is ły ch  d a n y c h  d.o o cen y  sy tu a c ji w e­
w n ę trzn e j R zeszy , to  jed n ak  w iele sy m p to ­
m ów  w skazuje, że, m im o po zo ró w , je s t  ona 
o b ecn ie  o w iele g o rsz a  niż w ro k u  1 9 1 8 .

ny) m ta ją  pod. b ro n ią  7 ,5  m ilionów  żo łn ie ­
rzy , zaś w iosną  1 9 1 8  m ieli ko ło  2  m ilio ­
nów , z czeg o  zaledw ie k ilka  dyw izji we 
F ra n c ji. W o jsk a  am ery k ań sk ie  p rzy b y w ają  
do  A ng lii ju ż  o d  ro k u , g d y  w 1 9 1 8  dop iero  
od  m a ja  w w iększej ilości (po 2 0 0 .0 0 0  lu ­
dzi m iesięcznie). Jeżeli A n g lo sasi s to ją  
p rz ed  t ru d n ą  o p e ra c ją  in w azy jn ą, to  m o ­
m en t ten  z n a jd u je  re k o m p e n sa tę  w p o w a ż ­
ne j tru d n o śc i po  stro n ie  p rzec iw n ej: m usi 
o n a  b ro n ić  E u ro p y  na  w yb rzeżu  A tla n ty c ­
kim  i Ś ró d z iem n o m o rsk im , m ając  z g ó rą  
6 .0 0 0  km . f ro n tu  do o b ro n y , n a  k tó ry m  
trze b a  sta le  trz y m a ć  znaczne  siły.

W y łu szc zo n e  po w y żej m o m en ty  w y s ta r ­
czą , zdaje  sie , do stw ie rd zen ia , że p o ło że ­
n ie  N iem iec  w ro k u  1 9 4 3  n a  lądz ie  je s t  bez  
p o ró w n a n ia  g o rsz e  niż b y ło  w ro k u  1 9 1 8 .

b) W  p ow ie trzu . Jeżeli n a  n ie k tó ry c h  o d ­
cinkach. sy tu a c ja  N iem iec  m oże je s t  k o ­
rz y stn ie jsza  ob ecn ie  niż w 1 9 1 8 , to  co się 
d z ie je  n a  od c in k u  w ojny  lo tn icze j n iszczy  
całkow icie  w szystk ie  ew en tu a ln e  inne  p lu sy  
i czy n i sy tu a c ję  o g ó ln ą  R zeszy  w ręcz k a ta ­
stro fa ln ą . T eg o  w r. 1 9 1 8  n ie b y ło .

c) N a  m orzu . C o  się  d z ie je  n a  m o rzu  n a j­
lep ie j n am  ilu s tru ją  n a s tę p u ją c e  liczby  za­
to p io n eg o  to n ażu :

1 9 4 3
sty c ze ń  — 5 2 2 .0 0 0  to n n
lu ty  -  5 6 4 .0 0 0  „
Je s t.  to  w d z ie jach  n o w o ży tn y ch  w y p ad ek  
bez  p re ce d en su , b y  w ielkim  n a ro d em  k ie ­
ro w a ła  k lika  p o lity k ó w  z F u h re re m  na cze ­
le tak  fa ta ln ie  sk o m p ro m ito w a n y c h  o s ta t­
nim i w y p ad k am i, że ty lk o  n a ró d  p o zb aw io ­
n y  w szelk iego w y ro b ien ia  p o lity czn eg o  p o ­
zw ala  im  p o zo stać  u  w ładzy . T ak iej k o m ­
p ro m ita c ji w ojskow ej i p o lity czn e j n ie  znał 
an i W ilh e lm  II, an i jeg o  w odzow ie i k an -

” Ń a  o dcinku  po lityk i zew n ę trzn e j n ie  wi­
d ać  b y  w sp ó łd z ia łan ie  m iędzy  sy g n a ta r iu ­
szami. P a k tu  T rzech  b y ło  w zorow e. Ja p o n ia  
w p ro w ad zen iu  w o jny  n ie  o g ląd a  się  n a  oś 
i n ie p rz y n io s ła  N iem co m  spod z iew an eg o  
odciążen ia ; ten , w ed łu g  N iem ców , wielki 
p lu s ro k u  1 9 4 3  n a d  rok iem  1 9 1 8  okaza ł 
się  zerem . B u łg aria  n ie chce  w o jny  z R osją , 
zaś w F in lan d ii sy tu a c ja  w ew n ętrzn a  c iąg le  
je s t  n iew yraźna.
' I ro k  1 9 4 3  bed zie  się  ró żn ił ty lk o  ty m  
od  ro k u  1 9 1 8 , że. w tedy  N iem cy  w y ta rg o ­
w ali zn ośne  w aru n k i zaw ieszen ia  b ro n i, te ­
ra z  w o jn a  zak o ń czy  się  bezw zg lęd n ą  k a p i­
tu la c ją  p ań stw  O si.
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SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE
ST O SU N K I PO L S K O -R O SY JSK IE

S o lidarność  K ra ju  z R ządem . 1 8  bm . o d ­
by ło  się  p o s ied zen ie  R a d y  M in istrów , na  
k tó ry m  R ad a  p o d  p rzew o d n ic tw em  gen . Si- 
k o rslo eg o  p rz y ję ła  do w iadom ości sp ra w o ­
z d an i. M ia ro d a jn y ch  C zy n n ik ó w  w K ra ju  
w y ra ża jąc e  ca łk o w itą  so lid a rn o ść  K ra ju   ̂ z 
d ek la rac jam i R ząd u  w sp raw ie  sto su n k ó w  
ze Zw iązkiem  Sow ieckim , jeśli cho d zi o g r a ­
nice  w schodnie . P o za  ty m  p rz y ję ła  R ada  
M in istrów  do w iad o m o ści sp raw o zd an ie  P re ­
zesa  R a d y  M in istrów  w sp ra w a ch  p o lsk ich  
na  tle  sy tu a c ji m ięd zy n aro d o w e j o raz  w y­
s łu c h a ła  p ie rw sze j częśc i sp raw o zd an ia  
M in. K o ta  o p o ło żen iu  lu d n o śc i po lsk ie j w 
k ra ja c h  BI. W sch o d u .

„ W o jn a  n ie  ro z s trz y g n ie  sie  na  w sch o ­
dzie". 5.III. b r. p rzem aw ia ł W ó d z  N a cz e l­
ny  z okazji d ek o ro w an ia  lo tn ików  po lsk ich . 
Z p rzem ó w ien ia  teg o  c y tu je m y  na  ty m  
m ie jscu  n a s tę p u ją c e  zdan ia : „P rzem aw iam  
do w as w m o m en c ie  n iezw y k łeg o  n a p ręż e ­
n ia  zarów no  n a tu ry  w o jskow ej jak  i p o li­
ty czn e j. W o jn a  n ie  je s t  jeszcze  w y g ra n a , 
jak  n iek tó rzy  sądzą. D o  zak o ń czen ia  w ojny  
śc iele  się  jeszcze  d ro g a  n iezw ykle  tru d n a  
i n iebezp ieczn a , a  ro z s trz y g n ię c ia  je j nie 
zap a d n ą  n a  w schodzie. N iech  p a m ię ta ją  ci, 
k tó rzy  w szy stk o  ta k  gw ałto w n ie  k ry ty k u ją , 
że o w ojn ie  — p o k o ju  ro z s trz y g a ć  b ę d ą  
rów nież  W . B ry tan ia  — S ta n y  Z jed n o czo ­
ne, a  z p ań stw am i ty m  łączę  n a s  n ie ty lk o  
w ęzły  p rzy jaźn i, a le  i fo rm aln e  p rz y m ie ­
rze".

G E N . SIK O R SK I D O  W O JS K  PO LSK IC H

„N ad ch o d z i chw ila w k tó re j w ejdziem y do  
w alki". 12.111. b r. w czasie  p rz e g lą d u  jed n e j 
z jed n o s te k  p o lsk ich  w Szkocji, pow iedział 
gen . S ik o rsk i w p rzem ó w ien iu  do  żo łn ie rzy  
m. in.: „Ż ołn ierze! D zięku ję  w am  w im ien iu  
s łu żb y  n a ro d o w ej za  w zorow e sp e łn ien ie  
w aszy ch  obow iązków  i za w aszą  d z is ie jszą  
w sp an ia łą  i zd y scy p lin o w an ą  p o staw ę  żo ł­
n iersk ą . W aszą  p ra c ą  p io n ie rsk ą  zosta ło  
um ożliw ione w yszko len ie  i zm ech an izo w a­
nie w aszych  w o jsk  n ie ty lk o  tu  w Szkocji, 
a le  w d użym  s to p n iu  n a  Ś rodkow ym  W sc h o ­
dzie. Bez w aszego  w ysiłku  b y ło  b y  to  w szy st­
ko  n iem ożliw e. W  u z n an iu  w aszy ch  zas łu g  
po lec iłem  w aszem u d o w ó d cy  p rzed staw ić  
m i z p o ś ró d  w as 5 -c iu  do  o d zn aczen ia  z ło ­
ty m i K rzyżam i Z asłu g i z m ieczam i i 5 0 -c iu  
b rązo w y m i K rzyżam i Z asłu g i z m ieczam i.

N ad ch o d z i chw ila, w k tó re j w ejdziem y  do 
walki. M y je s te śm y  uczciw ym i so ju sz n ik a ­
mi. W zg ląd  n a  g o to w o ść  b o jo w ą  g ó ru je  
n ad e  w szystk im . P rz e d  nam i p ię trz ą  Się dziś

nie b y le  jak ie  tru d n o śc i p o lity czn e  B ędzie­
m y  sie  b ić  da le j so lid arn ie , w spóln ie  z W . 
B ry ta n ią  i St. Z jed n o czo n y m i A m ery k i Półn . 
n a  lądzie, m o rzu  i p o w ie trzu  — nie o co  in ­
n eg o , ty lk o  o w olność Po lsk i i c a łe j lu d z­
kości. S ław a  lo tn ic tw a  n aszeg o  o b ieg ła  już  
ca ły  św iat. M a ry n a rk a  n asza  je s t c h lu b ą  
flo t a lianck ich . A rm ia  lądow a zad o k u m en ­
to w ała  czy n em  p o d  N a rv ik iem , w e F ra n c ji, 
w T o b ru k u , że W o jsk a  Po lsk ie  d o b rz e  w y ­
szk o lo n e , d o b rze  u z b ro jo n e  i d o b rze  d o w o ­
d zo n e  są  zaw sze c h lu b ą  p o lsk ieg o  im ienia. 
O b ecn ie  b ęd z iem y  m ogli to  zad o k u m en to ­
w ać ponow nie . O d e jd z iec ie  w ięc do tv ch  
o ddzia łów , k tó re  p ó jd ą  do  b o ju  jak o  p ierw sze  
z p o lsk ich  oddzia łów  w Szkocji. P ó jd z iec ie  
zg o d n ie  z p o lsk ą  t ra d y c ją , jak ie j z ręb y  s tw o ­
rz y ł w asz zn ak o m ity  p ie rw szy  dow ódca. 
O k ażec ie  się  g o d n i h u sa rsk ie g o  znaku". ^ 

„ ...Je ste śc ie  p rz ed n ią  s tra ż ą  Polski... 
13  bm . odw iedził gen . S ik o rsk i o d dzia ły  
sp a d o c h ro n o w e  w czasie  c o d z ien n y c h  ich  
zajęć . P o d czas  p rz e rw y  w ćw iczen iach  w y­
g ło sił W ó d z  N a cz e ln y  do  ż o łn ie rźy  k ró tk ie  
p rzem ów ien ie , w k tó ry m  m. in. pow iedział: 
„ C h c ia łb y m , ab y śc ie  w iedzieli i czuli, że^ je ­
s teśc ie  w ojsk iem  sp ec ja ln y tn . W  k ażd y m  ćw i­
czen iu  d a jec ie  dow ód, że je s te śc ie  w ojsk iem  
w y b o ro w y m . M acie  do w y p e łn ien ia  szcze ­
g ó ln e  zad an ia , k tó re  c ze k a ją  w as w K ra ju . 
K ra j in te re su je  się  w aszą p ra c ą  i d o p y tu je  
się  o w as ró ż n y m i d ro g am i. Je s te śc ie  p rz ed - 
n ią  s tra ż ą  Polski, b o  g d y  w aru n k i pozw olą  
na* to , b y śc ie  m og li s ta n ąć  n a  Z iem i O jc z y ­
s te j, ro la  ta  p rz y p ad n ie  w am  p rz ed e  w szy st­
kim" w u d z ia le" . W  zak o ń czen iu  gen . S ik o r­
ski stw ierdził, że b y łb y  n iezm iern ie  szczę ­
śliw y, g d y b y  m ó g ł p rz y cz y n ić  się  do  teg o , 
b y  z se rc  żo łn ie rzy  z d jąć  c iężką  tro sk ę  o ich 
ro d z in y .

U S T Ą P IE N IE  M IN . S T R O Ń S K IE G O  
M in. S tro ń sk i — jak  d o n o si k o m u n ik a t 

PA T  — u s tą p ił n a  w łasn ą  p ro śb ę  ze s ta n o ­
w iska M in. In fo rm ac ji i D o k u m en tac ji. N a  
o d b y tju n  w dn. T8 bm . p o sied zen iu  R ad y  
M in istrów , P rezes R a d y  w y raził p o d z ięk o ­
w anie  i u zn an ie  u s tę p u ją ce m u  M inistrow i 
p ro f. St. S tro ń sk iem u , za  jeg o  w y tężo n ą , 
g o rliw ą  i p e łn ą  p o św ięcen ia  p ra c ę  n a  t ru d ­
n y m  stan o w isk u  M in istra  In fo rm ac ji i D o ­
k u m en ta c ji w c ią g u  3  i p ó ł lat. R a d a  M ini­
s tró w  p rz y ch y liła  się  jed n o m y śln ie  do  teg o  
podziękow an ia .

N a  stanow isko  M in istra  po  p ro f. S tro ń - 
sk im  n ie  zo sta ł do  te j p o ry  n ik t m ianow any . 
Prof. S tro ń sk i zo sta ł m in is trem  w R ządzie  
Po lsk im  n a  em ig rac ji w p a źd z ie rn ik u  1 9 3 9  
r., a  w k ilka  m iesięcy  pó źn ie j o b ją ł tek ę  
M in. In fo rm ac ji i D o k u m en tac ji.
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Z D Y PL O M A C JIM IN. R A C ZY Ń SK I PR Z E D  K O M ISJĄ  
S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H  RADY 

N A R O D O W E J

1 6  bm . w y g ło sił M in. S p raw  z a g ra n ic z ­
n y c h  E d w ard  R aczy ń sk i n a  p o sied zen iu  K o­
m isji S p raw  Z ag ra n ic z n y ch  R a d y  N a ro d o ­
w ej expose  n a  tem a t p o lity k i zag ran iczn e j. 
W  ex pose  ty m  M in. p o w ied zia ł m. in.: 
„Ś w iad o m o ść  zb liża jąceg o  się  k o ń c a  w o jn y  
k aże  m y śleć  w sp o só b  k o n k re tn y  o ty m , jak  
w inien  b y ć  u rz ąd z o n y  św iat po  w ojnie. 
W sz y scy  u c zes tn icy  te j  w o jny  m a ją  p raw o  
i obow iązek  po św ięcać  tem u  z ag ad n ien iu  
jak  n a jp iln ie jszą  uw agę. D o ty czy  to  t a H e  
i Po lsk i, k tó ra  p ierw sza  w esz ła  do  w o jny  
n a  zasad z ie  w łasn e j decy z ji, o d rzu c iła  w szel- 
ld e  k o m p ro m isy  z w ro g iem  i p łac i w krw i 
i m ien iu  cen e  n a jw iększą, n a  ja k ą  n as  stać .

W  p rz y sz ły m  u s tro ju  p o w o jen n y m  m u ­
szą  w szy scy  słu ży ć  zasad o m  pow szech n ie  
p rz y ję ty m  i uczciw ie in te rp re to w a n y m . N a  
d o ty ch c za so w y  p ro b lem  sk ład a  s-e p rzed e  
w śzy s tk 'm  D e k la ra c ja  A tlan ty c k a , p rz y  k tó ­
re j  op o w ied ziały  się  w szy stk ie  R z ąd y  Z jed ­
n oczone . J e s t  to  k an w a  o czek u jąca  na  w y- 
p eh u en ie  tre śc ią , d o sto so w an ą  do p o trze b  
chwili.

W  sk ła d  o rg an izac ji p o w o jen n e j m u szą  
\yejść zarów no  w ielkie m o ca rs tw a  ja k  i p a ń ­
stw a  m n ie jsze  indy w id u aln ie  a  tak że  — m o ­
żna  m ieć n ad z ie ję  — zb-orow o w fe­
d e rac ji, czy  p o ro zu m ień  re g io n a ln y c h . N ie - 
d a rm o  P re m ie r A fryk i P o łu d n . M arsz . S m u th  
w y su n ą ł m yśl, k tó ra  u d e rza  sw o ją  tra fn o ­
śc ią , a b y  p rz y ją ć  jak o  p u n k t w y jśc ia  is tn ie ­
jąc y  dz iś zespó ł z jed n o czo n y ch  narodów . 
P rzy zn an ie  w zesp o le  z je d n o cz o n y c h  n a ro ­
dów  w ielkim  m o ca rs tw o m  n a leżn eg o  im  
m ie jsca , je s t  oczywkście k o n ieczn o śc ią , k o ­
n ieczn o śc ią  je s t rów nież  p rz y ję c ie  z asad y  
d e m o k ra ty c z n eg o  sp o łeczeń s tw a  w o rg a n i-  
zac ii w szy stk ich  jeg o  członków .

M in. R aczy ń sk i p o d k reślił, że w sp ó łp ra ca  
W . B ry tan ii, St. Z jed n o czo n y ch , Zw. S o ­
w ieck iego , a  na  k o n ty n en c ie  azja ty ck im  
rów nież  C h in , w o b ro n ie  g ło sz o n y ch  zasad  
będ zie  p o w szechn ie  życzliw ie p rz y w itan a  
i m oże liczyć  na  c h ę tn e  w sp ó łu czestn ic tw o  
in n y ch  z jed n o czo n y ch  n a ro d ó w . B łędem  n a ­
to m ia s t b y ło b y  sk ie ro w an ie  je j n a  to ry  w y­
łączn o śc i w ra m a c h  jak ie g o ś  p a k tu  c z te ­
rech . W sp o m in a jąc  o w izycie  M in. E d en a  
w A m ery ce , o św iad czy ł M in. R aczyńsk i: 
„ W iz y ta  M in. E d en a  w St. Z jed n o czo n y ch  
w o b ecn e j w ażnej chwili d a  m u sp o so b n o ść  
do c en n e j i b e zp o ś re d n ie j w y m ian y  m yśli 
z P re z y d en tem  R oo sev e ltem , S ek re ta rzem  
S ta n u  H ullem  i in n y m i d o ra d ca m i P re z y ­
d en ta . W y ra ż a m  n ad zie ję , że s tan o w ić  ona  
będzie  d a lszy  e tap  w o k reślen iu  d o k try n y , 
a  b y ć  m oże i fo rm  w sp ó łp ra cy  w ło n ie  
z jed n o czo n y ch  n a ro d ó w ".

W  dn. 1 8  bm . gen . S ik o rsk i o d b y ł d łu ż ­
sza  ro zm ow ę z am b. St. Z jed n o czo n y ch  A m . 
Półn . p rz y  R ządzie  Po lsk im  p. D rex el B iddle.

A m b. R zp lite j P o lsk ie j w A n k a rze  M ichał 
S okoln ick i o d b y ł ro zm ow ę z n acze ln y m  d o ­
w ó d cą  lo tn ic tw a  b ry ty jsk ie g o  n a  BI. W sc h o ­
dzie M arsz . D o u g lasem , b aw iący m  z w izy­
tą  w T u rc ji. O b e c n y  b y ł p rz y  rozm ow ie  m. 
in. tu rec k i M in. K om unikac ji.

P oseł Po lsk i w M eksyku . D n. 2 bm  no - 
w orm anow any  p o se ł Po lsk i w M eksyku , p. 
W ła d y s ław  N e u m an , z łoży ł lis ty  um ierzy - 
te ln ia jąc e  P rezy d en to w i R epub lik i M ek sy ­
k ań sk ie j C am ach o . Z okazji te j cerem o n ii 
p o św ięc iła  p ra sa  m ek sy k ań sk a  liczne 
w zm 'an k i i a r ty k u ły  o P o lsce , a  o rg a n  rz ą ­
do w y  ,N a tio n a l"  p isa ł m. in .: „Bez p rz e sa ­
d y  pow iedzieć  m o żn a , że sp ra w a  p o lsk a  
je s t  n a sz ą  sp ra w ą  i ty c h  w szy stk ich  n a ro ­
dów , k tó re  b ro n ią  w olności".

A m b. Polski w C zu n k in g u . D n. 5 bm . 
w ręczy ł am b. R zp lite j P o lsk ie j w_ C zu n k in g u  
P o n ińsk i sw e P s ty  u w 'e rzy te lm a ja ce  P re z y ­
den to w i R epublik i C h ińsk ie j. W  w y g ło sz o ­
n y m  p rz y  te j o kazji p rz e m ó w e n iu  p o d k re ­
ślił am b. Pon ińsk i, że R ząd  P o lsk i p o d n ió s ł 
p rzed staw ic ie ls tw o  d y p lo m a ty cz n e  vr C zu n - 
king-u-od- ran g i a  rrt h n n n ó y y  - p  rrrgn ą  c sp ec  j ą k ­
n ie  zazn aczy ć  p rz y ja z n y  c h a ra k te r  s to su n ­
ków , łą c zą c y ch  o b a  k ra je . A m b. Pon ińsk i 
w y raz ił n ad zie ję , że po  o d zy sk an iu  N ie p o ­
d leg ło śc i P o lska , jak o  k ra j B a łty ck i, d ą ży ć  
będ zie  do  u trzy m an ia  b lisk ich  sto su n k ó w  
g o sp o d a rcz y c h , k u ltu ra ln y c h  i in te lek tu a l­
n y c h  z n a ro d am i w olnym i i zak o ń czy ł: „Ż y ­
czę szcze rze , ab y  nasze  R z ąd y  w ierne  id e ­
a ło m  d em o k ra ty c z n y m , zac ieśn iły  w sp ó łp ra ­
ce  m a ją c ą  za cel n ie ty lk o  o s ta teczn e  zw y­
cięstwo," a le  tak że  o rg a n iz ac ję  p raw dziw ego  
p o k o ju , k tó ry  b y  n a g ro d z ił n ad lu d zk ie  w y­
siłk i w szy stk ich  o fia r te j w o jny  .

P re z y d en t C hin  w y raził w odpow iedzi n a ­
d zie ję  d a lszeg o  p o g łęb ien ia  p rz y ja z n y c h  s to ­
sun k ó w  m iedzy  C h inam i a P o lsk ą , uzn an ie  
d la  w alki N a ro d u  P o lsk iego  i g łęb o k ie  w sp ó ł­
czucie  d la  jeg o  c ie rp ień  o ra z  ży czen ie  o s iąg ­
n ięcia  p e łn eg o  zw ycięstw a.

M arsz . C zan g  Kai Szek u d e k o ro w an y  o r ­
d e rem  V irtu ti M ilitari. 1 0  bm . o d b y ł am b. 
Pon ińsk i rozm ow y z Szefem  S z tab u  G łów ­
n eg o  ch iń sk ich  sił zb ro jn y c h  o raz  z c h iń ­
sk im  m in. w ojny . T 3  bm . am b. P o n iń sk i u d e ­
k oro w ał w im ien iu  gen . S ik o rsk ieg ę  M arsz . 
C zan g  Kai S zeka  o rd e re m  V ir tu ti M ilitari. 
W rę c z a ją c  M arszałkow i o rd e r  w raz  z listem  
gen. S ik o rsk ieg o  p o d k reś lił am b. P o n ińsk i 
zn aczen ie  p rz y ja źn i p o lsk o -ch iń sk ie j i b ra ­
te rs tw o  b ro n i m iędzy  obu  arm iam i. W  o d ­
pow iedzi w y raz ił M arsz . C zan g  K ai Szek 
sw e u zn an ie  d la b o h a te rsk ieg o  w o jska  p o l­
sk ieg o  i c a łeg o  N aro d u .
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Zmiany w dowództwie Pierwszego Korpu­
su Panc.-Mot. Naczelny Wódz gen. Sikor­
ski zwolnił ze stanowiska dowódcy I-go Kor­
pusu Panc.-mot. gen. bryg. Borutę-Spiecho- 
wicza, mianując równocześnie na jego miej­
sce dowódcą korpusu gen. dyw. Zająca. Gen. 
Boruta-Spiechowicz otrzymał G-miesięcz- 
ny urlop zdrowotny dla poratowania stanu 
zdrowia.

Jednocześnie mianował Naczelny Wódz 
zastępcą dowódcy armii na Wschodzie gen. 
dyw. Karaszewicz-Tokarzewskiego.

Gen. Sikorski dokonał przeglądu I-ej sa­
modzielnej brygady strzelców w związku z 
decyzją skadrowania jej w ramach kadry 
I-ej dywizji grenadierów.

Gen. Sikorsik dekoruje lotników polskich.
5 bm. Naczelny Wódz gen. Sikorski odwie­
dził jedną ze stacji lotniczych w Anglii gdzie 
stacjonowane są polskie dywizjony bombo­
we. Naczelny Wódz spędził w towarzystwie 
lotników szereg godzin w oczekiwaniu na 
powrót samolotów z wyprawy na Essen. N a­
zajutrz odbyła się dekoracja załóg bombo­
wych. Niestety wielu z tych, którzy mieli 
być dekorowani, brakowało. Naczelny Wódz 
nadał w imieniu Rzeczypospolitej Polskiei 
Krzyż Virtuti Militari tym, którzy oknzoH 
męstwo na polu bitwy, a w krótkim przemó­
wieniu (częściowo przytoczonym na innym 
miejscu) powiedział m. in.: „Bohaterscy lot­
nicy polscy krwią swą kładą najpewniejszy 
fundament przyszłości Polski. Lotnicy pol­
scy niosą do Niemiec nietylk.o mocne ele­
menty zwycięstwa, ale i pomstę za okrucień­
stw a/popełniane przez Niemców na naszym 
bohaterskim Narodzie. Kraj nasz przeżywa 
obecnie ciężkie chwile pod butem najeźdźcy, 
ale masowe egzekucje i nowe represje nie 
pognębią Go nigdy. Kraj trwa w swej wal­
ce i niezłomnej postawie' wytrzymały na 
wszelkie cierpienia i prześladowania, spc 
glądając z pełną wiarą w przyszłość".

Udekorowanych zostało 20 lotników z dy­
wizjonów bombowych w uznaniu walecz­
ności i dobrej służby nodczas ostatnich ata­
ków na Niemcy. Odznaczona została też 
pewna Angielka, pełniąca na jednej ze s*a- 
cyj lotniczych funkcję oficera szyfrów. Mąż 
odznaczonej, polski pilot, ranny w czasie 
ostatniego nalotu na Niemcy, udekorowany 
został Krzyżem Virtuti Militari.

Po powrocie do swej kwatery polowej 
Wódz Naczelny wysłał depeszę do Inspek­
tora Polskich Sił Powietrznych, w której 
wyraził najwyższe uznanie dla czynów bo­
jowych polskiego lotnictwa, oraz dla dosko­
nałej, nieugiętej postawy naszych lotników, 
cechującej ich od samego początku wojny. 
Będąc obecnym przy powrocie polskich 
bombowców z druzgocącego nalotu na Es­

sen, w którym lotnicy polscy sumiennie speł­
nili przypadające im zadani i, gen. Sikorski 
zaznaczył w swej depeszy, że wysiłek lot­
nictwa polskiego nie pójdzie na marne, osta­
teczne bowiem zwycięstwo odniesione przez 
państwa demokratyczne, będzie również 
zwycięstwem Polski.

7 bm. polskie dywizjony myśliwskie wy­
konały zadanie wymiatania nad terenami 
okupowanymi przez nieprzyjaciela; do spot­
kań z lotnictwem niemieckim nie doszło.
8  marca polskie dywizjony myśliwskie osła­
niały formacje bombowców w wyprawie na 
Francję półn. Spotkania z Luftwaffe nie da­
ły wyników dla żadnej ze stron. Tegoż dnia 
załoga bombowca polskiego z dowództwa 
obrony wybrzeża wszczęła walkę z dwoma 
pościgowcami niemieckimi nad Zatoką Bi­
skajską, zdołała jednak wrócić do bazy. 
11 marca polskie dywizjony myśliwskie ata­
kowały cele naziemne w płn. Francji ze 
stratą jednej maszyny. Następnego dnia 
polskie dywizjony myśliwskie ubezpieczały 
wyprawę bombową i w drodze powrotnej 
natknęły się na formację 12 „Fokke-Vulfów 
190", z których, bez własnych strat, zestrze­
liły 2 maszyny. Nocą na 13 bm. polskie 
dywizjony bombowe wzięły (po raz drugi) 
udział w ciężkim nalocie na Essen. 13 bm. 
w dzień polskie dywizjony myśliwskie osła­
niały wyprawę lotnictwa bombowego i ze­
strzeliły ze stratą 2 maszyn własnych, jed­
ną niemiecką maszynę pościgową na pew­
no, a drugą prawdopodobnie. 14 bm. do­
konały polskie dywizjony myśliwskie sa­
modzielnych lotów bojowych na Francję 
półn. nie ponosząc strat.

Brat Króla Jerzego VI, Książę Gloucester, 
odwiedził polski dywizjon myśliwski 303 
i cały dzień spędził wśród lotników pol­
skich.

W  Egipcie założona została polska szko­
ła mechaników lotniczych. Szkoli się w niej 
obecnie 100 uczniów, przewidziane jest jed­
nak uzupełnienie tej liczby do 180.

Z bojów Marynarki Polskiej. „Nie mo­
głem wyjść z podziwu na widok wspaniałej 
obrony, jaki przykład dał polski kontrtor- 
pedowiec. Obrona ta przejdzie do histo­
rii" — tymi słowy brytyjski komandor, do­
wódca konwoju, pogratulował polskiemu ka­
pitanowi, dowódcy kontrtorpedowca, osła­
niającego konwój aliancki, płynący do Ro­
sji z materiałem wojennym.

,,\V ostatnich tvgodniach — pisze kore­
spondent „Evening Standard" — byłem na 
wielu statkach i okrętach pełniących służbę 
na północnych szlakach morskich, wiodą­
cych do Rosji. Załogi tych jednostek znosić 
muszą niewygody i niebezpieczeństwa, któ­
re zaliczyć trzeba do najcięższych w tej 
wojnie. Odwaga ich jest nieustraszona, ale 
nigdzie nie zaimponowano mi taką odwagą,
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jak właśnie na tym  polskim kon trto rpe- 
dowcu".

W ice-adm irał Świrski udekorow ał ofice­
rów i m arynarzy  polskiej m arynark i w ojen­
nej za dzielność, w ykazaną w czasie opera- 
cy j bojowych. Szczególniej w yróżniła się za­
łoga O RP „Sokół", k tó ra  zatopiła kilka 
okrętów  i statków  nieprzyjacielskich. M a­
rynarze  tego okrętu  p izetrw ali również naj­
cięższy okres ataków  na Maltę. 9  bm. od­
by ła  się w Londynie u roczystość dekorow a­
nia 37" m arynarzy  flot sprzym ierzonych, w 
te j liczbie 8  Polaków, 17 N orwegów , 7 H o­
lendrów  i 3 Francuzów .

Mimo poniesionych w czasie działań wo­
jennych  s tra t jest polska m arynarka  w ojen­
na w tej chwili o 25%  silniejsza niż by ła  na 
początku wojny. Polskie okręty  wojenne 
b ra ły  udział w 29  bitw ach m orskich naw od­
nych, w 8 8  bitw ach podw odnych i 19  ope­
rac jach  przeciw  arty lerii nabrzeżnej.

ZGO N  PRZYJACIELA POLSKI 
KARDYNAŁA KINGSLEY'A

17 bm. w godzinach rannych  zm arł po 
dłuższej chorobie kard. K ingsley, A rcybi­
skup W estm insteru , w wieku lat 77. U ro ­
dził sie w Yorkshire jako syn stolarza, w r. 
1935 ‘ został arcybiskupem  W estm insteru, 
w r. 19 3 7  o trzym ał godność kardynalską

Z nana jest wielka przyjaźń, k tó rą  wiernie 
dochow ywał um ęczonem u N arodow i Pol­
skiemu. „Spraw a polska jest spraw dzianem  
spx-awiedliwości i szczerości bryty jskich , 
am erykańskich i sojuszniczych celów w o j­
ny... Z jednoczone narody  winne są  Polsce 
nie sam  tylko podziw za jej bohaterski opór. 
O bowiązkiem  ich wobec niezłom nej wiary 
i ofiarności Polski, jes t całkow ita jej odbu­
dowa po zwycięstwie" — oto słowa, k tó ry ­
mi opinii swego narodu  i jego sojuszników 
ten angielski szerm ierz spraw y polskiej 
p rzypom inał nie tylko praw o podziwiania 
Polski, lecz przede wszystkim obowiązek 
pam iętania o je j odbudowaniu.

W yrazem  sm utku N arodu  Polskiego po 
zgonie Kard. K ingsley'a  są  depesze kondo­

lencyjne przesłane przez P rezydenta  Rze­
czypospolitej Polskiej i przez W odza N a­
czelnego, K urii W estm insterskiej. D epesza 
Pana P rezydenta m a następujące brzm ienie: 
„Z praw dziw ym  sm utkiem  dow iaduje się w 
te j chwili o zgonie K ardynała A rtu ra  Kings- 
ley’a. Świat traci w nim wielkiego bojow ni­
ka Idei C hrystusow ej, k tó ry  cale życie p o ­
święcił krzewieniu słowem i czynem  zasad 
miłości i sprawiedliwości. Polska, św iado­
ma jego głębokiej i szczerej przyjaźni, k tó ­
rej w ielokrotne dow ody tak żywo pam ięta­
my, zachowa na zawsze we wdzięcznej p a ­
mięci szlachetną i dosto jną postać K ardy­
nała".

P rem ier i W bdz N aczelny gen. Sikorski 
w ystosował następu jącą  depeszę kondolen­
cyjna: „G łęboko przeję ty  bolesną stra tą , 
jaką jest zgon K ardynała K ingsley 'a, sk ła­
dam  Kościołowi Katolickiem u w Anglii, w 
imieniu R ządu, Sił Z brojnych i w łasnym  wy­
razy naszego szczerego w spółczucia. Postać 
pełna cnót, o wielkim poczuciu spraw iedli­
wości, wielki Książę K ościoła i go rący  pa­
trio ta  K ardynał K ingsley by ł najbardziej 
oddanym  Polsce przyjacielem . Polacy na 
zawsze zachow ają w pam ięci wszystkie Je ­
go czyny szlachetnej sym patii, jaką stale 
i niezm iennie Je j okazywał .

Prezydium  R ady N arodow ej złożyło kon- 
dolencje na ręce Kurii K ardynalskiej w Lon­
dynie.

600-L E C IE  PO W R O T U  DO POLSKI 
G RO D Ó W  CZERW IEŃSKICH

TO bm. w 600 -le tn ią  rocznicę pow rotu 
Ziemi Czerw ieńskiej do Polski odbyło się 
u roczyste  nabożeństwo w kościele polskim 
w Londynie odpraw ione przez ks. biskupa 
Z ygm unta R adońskiego, na k tórym  obecni 
byli członkowie Rządu: Min. Komornicki,
Kwapiński, Popiel, R aczyński, S trasburger, 
Stroński i Haller. W  czasie nabożeństw a ks. 
biskup Radoński w ygłosił kazanie okolicz­
nościowe. Przed południem  zorganizow ana 
została u roczysta  akadem ia urządzona przez 
Kom itet O bchodu GOO-lecia.

KRONIKA ZAGRANICZNA
O dw rót czerw onej arm ii na U krainie. 

W ielki m anew r naczelnego dowództwa so ­
wieckiego nad D nieprem , w szczególności 
na jego kolano w obszarze D niepropetrow - 
ska^ m ożna obecnie uw ażać za nieudany. 
R osjanie tłom aczą odw rót swój zaskocze­
niem ich przez przew ażające odwody nie­
mieckie, k tóre  N iem cy zdołali skoncentro­
wać w obszarze na zachód od C harkow a i 
pchnąć je do potężnej kontrofensyw y, w wy­

niku której w ojska gen. Golikowa zmuszo­
ne zostały do odw rotu na linię Dońca. W e­
d ług w yjaśnień m oskiewskich użyli N iem cy 
do kontrofensyw y 200-tysięcznej arm ii, 
przerzuconej częściowo z zachodu i ok. 9 0 0  
czołgów. Rosjanie w szybkim  odw rocie przy  
zastosow aniu zaciętego oporu  w walkach 
opóźniających cofnęli się na lewy brzeg 
Dońca i do 20  bm. linię tę zdołali utrzym ać. 
P róby sforsow ania D ońca przez w ojska nie-
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mieckie nie dały  rezultatu . Bitwa o p rze­
praw y na D ońcu trwa. Luźne w ysunięte od­
działy niemieckie, k tórym  udało się prze­
praw ić na brzeg przeciw legły zostały rze­
komo zlikwidowane, w iększych sił dow ódz­
two niemieckie nie zdołało przerzucić. S tra ­
ty  w tych  zażartych  walkach są  po obu 
stronach  niezwykle ciężkie, przy czym w 
Moskwie nie ukryw a się, że N iem cy zyskali 
ponow nie w terenie. Bitwa o lewy brzeg , 
D ońca musi lada chwila dać takie lub inne 
rozstrzygnięcie. Rzeka znajduje się jeszcze 
pod lodem , pow łoka lodowa nie jest jednak 
zbyt gruba, a szybkie działanie odwilży m o­
że lada dzień spow odować puszczenie lo­
dów, co z kolei udarem niłoby przez czas 
dłuższy budow ę m ostów pontonow ych, k tó­
re  u legły  by zniesieniu przez krę.

Istnieje co praw da i ta  możliwość, że N iem ­
cy zechcą bez fo rso w ań a  D ońca zmusić Ro­
sjan  do odw rotu z nad D ońca przez obej­
ście ich praw ego skrzydła  w obszarze Kur- 
ska, pow yżej górnego biegu rzeki, na co 
w skazuje stopniow e w ydłużanie się ofensy­
wy v. M ansteina w tym  kierunku. O pór Ro­
sjan  na zachód od K urska jest jednak po­
tężny, walki toczę się wciąż jeszcze kolo 
Siewska.

W  Zagłębiu Donieckim wielkie działania 
u sia ły  jak  również w zachodnim  Kąjikazie 
i na Kubaniu, gdzie przyczółki niemieckie 
w N ow orosyjsku i na półw yspie T am ań nie 
zostały  zlikwidowane. T utaj nie udało się 
R osjanom  uzyskać rozstrzygnięcia decydu­
jącego.

M anewr na Bram ę Sm oleńska rozw ija się 
opornie. Znać, że dowodzone przez marsz. 
Tim oszenkę arm ie sowieckie natknęły  się 
na potężny opór, czego zresztą niew ątpli­
wie po stron ie  sowieckiej spodziewano się. 
U derzenia sowieckie na gęsto  ufortyfikow a­
ną Bram ę Sm oleńska rozw ijają się krok za 
krokiem , i w chwili, kiedy piszem y, dotarły  
na odległość około 70  km. od Smoleńska. 
N a południe od jez. Ilmen (Stara Russa) 
walki lokalne.

W YJAŚNIENIA
AM ERYKAŃSKO-SOW IECKIE

A m b a sa d o r a m ery k ań sk i w Moskwie p rz y ­
p o m in a  o zasadzie w dzięczności. D użą sen­
sacją w politycznym  świecie anglosaskim  
wywołało w ystąpienie am basadora am ery­
kańskiego w Kujbyszewie, adm. S tandlev’a. 
N a konferencji prasow ej dziennikarzy w 
Moskwie w ystąpił adm. Standley z niedwu­
znaczną kry tyką  zachow ania się rządu so­
wieckiego wobec rządu am erykańskiego. 
„O d chwili mego przyjazdu do M oskwy — 
stwierdził am basador p rzed  dziennikarza­
mi — pilnie szukam  w całej prasie sowiec­
kiej słów wdzięczności za pom oc i sprzęt,

dostarczony  przez A m erykę. N ie znalazłem  
do tej pory  ani słowa na ten tem at. Mam 
w rażenie, że rząd  sowiecki p ragm e narodo­
wi rosyjskiem u i zagranicy  wpoić przeko­
nanie, "że Sowiety prow adzą w ojnę sam e, 
bez niczyjej pom ocy. N ie jest fair pow odo­
wać A m erykan do w ydaw ania milionów z 
w łasnej kieszeni i u trzym yw ania naroc u ro ­
syjskiego w nieświadom ości w tych  spra- 
w ach“.

Kiedy dziennikarze zwrócili am basadoro­
wi uw agę na ośw iadczenia kilku generałów  
sowieckich, k tó rzy  niedawno jeszcze stw ier­
dzili wobec dziennikarzy zagranicznych, że 
poza sam ochodam i ciężarowym i nie o trzy ­
m ały w ojska rosyjskie żadnego sprzętu 
am erykańskiego na front, odpow iedział adm. 
S tandley: „Jeżeli sprzęt i m ateria ły  nie do­
chodzą na front, to nie wiem, co oni z tym  
ro b :ę “.

A m basador zwrócił wreszcie uwag'e na 
możLwość rozm yślenia się K ongresu A m e­
rykańskiego w sprawie prolonsrowama usta ­
wy o pom ocy i dzierżawie dla R osji sow. 
C ały  ten  incydent został w ywołany p ra ­
wie że w przeddzień przedłużenia Land and 
Lease B:ll na dalszy okres roczny. Podse­
k retarz  S tanu w A m erykańsk:m Dep. Spr. 
agr. W elles zastrzegł się na tychm ;ast, że 
amb. S tandley w ygłosił sw oją opinię bez po­
rozum ienia się z Rządem  i dlatego osobi­
s tą  za to  ponosi odpowiedzialność. Prasa 
am erykańska natom iast zwróciła uw agę r.a 
charak ter adm. S tandley’a w Kujbyszewie. 
N a stanowisko amb. am erykańskiego został 
on w ybrany przez P rezydenta R oosevelta 
jako jego  osobisty  przyjaciel um iejący od 
czasu do czasu użyć jako żołnierz i szo rst­
kiego, niekoniecznie dyplom atycznego ję ­
zyka.

N atychm iastow a reakcja Moskwy. M o­
skwa zareagow ała bardzo szybko na w ynu­
rzenia adm. S tandley‘a. R ozgłośnia m os­
kiewska nadała specjalny kom unikat dla 
sowieckiej p rasy  prow incjonalnej, inform u­
jący  o pom ocy am erykańskiej dla Rosji. 
W  dalszych kom unikatach urzędow ych po­
jaw iły się wzmianki o wielkich ilościach a n ­
glosaskiej broni pancernej i lotnictwa bo­
jow ego, używ anych przez czerw oną arm ię 
w walkach z N iem cam i, m. in. o najnow sze­
go typu czołgach b ry ty jsk ich  (m. in. „C hur­
ch ill").

Litwinow złożył w W aschingtonie na ban ­
kiecie, w ydanym  z okazji przedłożenia przez 
K ongres ustaw y Land and Lease oświad­
czenie, w którym  stwierdził, że wprawdzie 
g ros zaopatrzenia czerw onej arm ii pocho­
dzi z Rosji, niem niej jednak otrzym yw any 
od sprzym ierzonych sp rzęt stanow i dla Rosji 
ogrom ną pom oc o k tórej naród  rosyjski 
dobrze jest poinform ow any. W yrażając 
wdzięczność za pom oc, pow iedział Litwi-
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now: „N ie m uszę chyba podkreślać jak
ważne dla nas są  te dostaw y, i że są  one 
dowodem naszej w spółpracy".

R ozm iary pom ocy dla Rosji. A dm inistra­
to r w ykonania ustaw y Land and  I.ease wy­
jaśnił, że dostaw y am erykańskie dla naro ­
dów sprzym ierzonych osiągnęły obecnie 
w artość 2 .4 0 8 .0 0 0 .0 0 0  Ł. D ostaw y, wyko­
nane w ciągu ub. półrocza, rów nają się nie­
mal sum ie dostaw  z poprzednich  18 m iesię­
cy. Połowę tych  św iadczeń otrzym ała W. 
B rytania, 1 /4  Rosja. S tettinius stwierdził za­
razem , że ciężka bardzo sy tuacja  w dzie­
dzinie wyżywienia Rosji w ym aga wzmoże­
nia dostaw  żywnościowych.

Japonia  nie przeszkadza. A dm inistracja 
ustaw y Land and Lease ujaw niła też, że Si. 
Z jednoczone w ysyłają sam oloty i inny 
sprzęt w ojenny do R osji przez Pacyfik bez 
jakich kolwiek przeszkód ze strony  Japonii. 
D ostaw y są  dostarczane na sta tkach  ro sy j­
skich, przyczym  Japonia  nie pragnie  naru ­
szać zaw artego z R osją paktu o nieagresji 
i zupełnie w tym  względzie nie przeszkadza.

W iceprezydent Stanów  Zjednoczonych 
H enry W elles przem aw  ał w dn. 9.III na te ­
m at pow ojennej rekonstrukcji świata. O to 
jego głów ne m yśli: Przyszły dobrobyt świa­
ta w znacznej m ierze zależny jest od zasię­
gu w zajem nego dostosow ania się m arxizm u 
stopniow o m odyfikow anego w Rosji i de­
m okracji, naginanej do warunków 2 0  stule- ' 
cia. Ta zasada musi być dobrze zrozum ia­
na przez wszystkich, jeśli nasza cywiliza­
cja nie ma być zmieciona z powierzchni 
ziemi. W  ciągu ostatn ich  3 0 -tu  lat duch 
prusactw a kosztował św iat życie conajm niej 
20  milionów ludzi, okaleczył conajm niej 
dalszych 10 milionów ludzi a ponadto  spo­
wodował zm arnow anie dóbr ludzkości przez 
śm ierć, zniszczenie i w zajem ną nienawiść. 
K rótka tradyc ja  ostatniego stulecia zmusza 
nas obecnie do spraw ow ania kontroli nad 
w ychowaniem  m łodzieży w państw ach ag re­
syw nych tak, aby młodzież tę pozbawić zu­
pełnie s ’raszliwego wpływu nauk faszyzmu 
i hitleryzm u. Jeżeli nie potrafim y tego do­
konać, wówczas H itler m artw y stanie się 
równie niebezpieczny jak  H itler żywy i jego 
śm ierć spraw y nie rozwiąże. N ie możemy 
dopuścić do lenistwa i b raku  decyzji, k tó­
re  charakteryzow ały  A nglię i F rancję  w sto ­
sunkach z N iem cam i w ostatn ich  latach. 
Koszt takiej polityki jest zbyt wielki zarów­
no w ludziach jak  i w pieniądzach. D em o­
kracja  m usi wykazać o wiele więcej sp rę ­
żystości w służbie szarego człowieka i prze­
ciwstawić się zasadniczo egoistycznym  in­
teresom  niek tórych  g rup  społecznych. Je ­
żeli zachodnie dem okracje po trafią  znaleźć 
pełne zatrudnienie dla w szystkich i rozbu­
dować na zdrow ych podstaw ach sw oją wy­
tw órczość, nie będą potrzebow ały się oba­

wiać propagandy  kom unistycznej na daw ­
ną modłę. S tany Zjednoczone m ają obec­
nie w spaniałą okazję dopom ożenia św iatu 
w odbudow ie ekonom icznej i bezpieczeń­
stwa m iędzynarodow ego. S tany  Zjednoczo­
ne nie p rag n ą  narzucić innym  krajom  prze­
wagi finansow ej i gospodarczej. M usimy 
w yciągną pom ocną rękę do Chin i Indii, 
m usim y uczciwie postępow ać z R osją So­
wiecką, k tó ra  w ypracow uje swoje zagadnie­
nia gospodarcze na swój w łasny sposób. 
W  przem ówieniu swoim W elles podkreślił 
również, że położenie kościoła chrześcijań­
skiego w Rosji Sowieckiej popraw iło się w 
sposób zdecydow any.

W IELKA M O W A  RA D IO W A  PREMIERA 
CHURCHILLA

Prem ier W . B rytanii W inston Churchill 
w ygłosił dn. 21 .Ili wielką mowę radiow ą do 
całego świata. Było to pierwsze wielkie p rze­
mówienie prem iera brytyjsk iego  od czasu 
jego choroby. N akreślił on plan dla E uro­
py  i W . B rytanii po pobiciu Niemiec. Plan 
ten przew iduje utw orzenie światowej o rg a ­
nizacji, zm ierzającej do rozbrojenia i obsa­
dzenia w innych państw, zaopatrzenia w żyw ­
ność ludności zniszczonych w ojną obszarów 
i zw rotu zrabow anego m ienia i skarbów  kul­
tury . Ta światowa organizacja przyjm ie po­
stać rady  E uropy, w której partneram i bę­
dą wszystkie wielkie państw a i konfederacje 
m ałych narodów.

Prem ier Churchill rozpoczął sw oją mowę 
oświadczeniem: „N ie m am  zam iaru daważ 
żadnych obietnic. Pomimo to jest naszym  
obowiązkiem sta rać  się dojrzeć poprzez mgłę 
dzień zakończenia wojny. Zachow ując ca ł­
kowitą rezerwę i nie stara jąc  się bawić w 
przepow iednie, przypuszczam , że pobijem y 
H itlera w przyszłym  roku, choć m oże to na­
stąp ić  dopiero za dwa lata. M ówiąc o pobi­
ciu H itlera, mam na m yśli całkow ite i zu­
pełne zniszczenie jego sam ego i usunięcie 
całej m asy zła, k tóre on reprezentuje. W te­
dy przystąp im y z kolei do porządneg-o. roz­
praw ienia się z Japonią. Będzie to naszym  
bezpośrednim  i najw ażniejszym  zadaniem. 
W  momencie, kiedy Hitler zostanie pokona­
ny, a po tęga N iem iec i W łoch runie, nastą­
pi punkt kulm inacyjny tej wojny. Będzie to 
odpowiedni m om ent do złożenia deklaracji 
następnych  celów, leżących przed nami". 
JrTem er bryty jski w yjaśnił, że po zniszcze­
niu H itlera nastąpi z wszelką pewnością 
częściowa dem obilizacja wojsk sprzym ierzo­
nych, jakkolw.ek znaczna ilość wojsk bę­
dzie potrzebna do obsadzenia pobitych k ra­
jów napastniczych.

„W szystkie m oje dotychczasow e sugestie 
— powiedział prem ier C hurchill — opierają 
się na przypuszczeniu, że N iem cy załam ią
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s ' p rz e d  Ja p o n ią . W y ch o d z ąc  z teg o  zało - 
żen ;a, m u sim y  żyw ić n ad z ie ję  ze n a ro d y  
z jed n o czo n e  z trze m a  zw ycięsk im i m o c a r­
stw am i n a  czele , t. zn. b ry ty js k ą  sp o ln o tą  
in te resó w , A m e ry k ą  i R o sją , ro z p o cz n ą  n a ­
ty ch m ias t n a ra d y  n a d  o rg a n iz a c ją  św ia ta, 
k tó ra b y  zap ew n iła  n am  n a reszc ie  b ezp ie ­
czeństw o  p rzec iw  d a lszy m  ka tak lizm o m , ro z ­
b ra ja ją c  całkow icie  i trw ale  p ań stw a , k tó re  
ro z p o cz ę ły  w ojnę , s ta w ia jąc  p rz e d  oblicze  
k a rz ą c e j sp raw ied liw o śc i w szy stk ich  zb ro d ­
n ia rzy  'w o jen n y ch  i ich  w spóln ików , o raz  
zap ew n ia jąc  zn iszczo n y m  i p o d m ty m  k ra ­
jom  zw ro t z rab o w a n y c h  b o g ac tw  m a te ria l­
n y c h  i a r ty s ty c z n y c h  skarbów . C zek ać  nas 
bedzie  c ieżkie  zad an ie  zap o b ieżen ia  w idm u 
o-focu na  w szy stk ich  z ru jn o w an y c h  o b sza ­
ra ch . M u sim y  żyw ić n ad zie ję , że jed n o ść  
1 rzęch  p o łą c z o n y c h  m o ca rs tw  zw ycięzców  
b ed zie  g o d n a  te j n a jw y ższe j od p o w ied zia l­
n o śc i i że b ę d ą  one  m y śleć  m e ty lk o  o sw o­
im w łasn y m  d o b ro b y c ie  , a le  i o d o b ro b y c ie  
ca łeg o  św ia ta. W  celu  re p re z en tac ji n a ro ­
dów  z jed n o czo n y ch , a  pew n eg o  d n ia  w szy s t­
k ich  w ogóle n a ro d ó w , p o w inna  p o w sta ć  R a ­
da  E u ro p y  o ra z  R ad a  A zji. S k o ro  jeanaiv 
zo-odnie z iitoim i p o p rzed n im i w yw odam i 
w o jn a  z Ja p o n ią  będ zie  trw a ła  d łu że j, n a ­
szym  p ierw szy m  zad an iem  p ra k ty c z n y m  b ę ­
dzie s tw o rzen ie  R a d y  E u ro p y  d la  za ła tw ie ­
n i a  sp raw  eu ro p e jsk ich , w E u ro p ie  now iem  
tkw ią p rzew ażn ie  k o rzen ie  i po>5ódyj o s ta t­
n ich^ dw ó ch  w ojen  św ia tow ych . W E u ro p ie  
m ie szk a ją  n a ro d y , k tó re  poważnie^ zad e cy d u ­
ją  o lo sa ch  cyw ilizacji zachodn ie j. U w ażam , 
że n iezm ie rn ie  w zn iosłym  zad an iem  będzie  
od b u d o w a g en iu szu  i w ielkości E uro iiy . J e s t  
to  zad an ie  n ies ły ch an ie  w ielkie. Z a p o d s ta ­
wę m usim y  p rz y ją ć  k o n cep c ję  w olności i je ­
dnośc i, k tó ra  s tanow i p rzy w ile j n a rodow . Na 
to , ażeb y  R a d a  E u ro p y , czy  jak  ją  inaczej 
nazw iem y, s ta ła  się  is to tn ie  sp raw n ie  fu n k ­
c jo n u ją c a  ligą , m usi b y ć  w y p o sażo n a  we 
w szystk ie  n a js iln ie jsze  ś ro d k i dz ia łan ia , n ie 
w y łącza jąc  na jw y ższeg o  są d u  d la za ła tw ia ­
n ia  sjio rów  m ię d z y n aro d o w y c h  i n ie w y łą ­
cza jąc  w ojsk  n a ro d o w y ch  lu b  m ię d z y n a ro ­
dow ych , a lbo  i jed n y c h  i d ru g ich , k tó re  b y ­
ły b y  go to w e  do w y k o n an ia  p o w zię ty ch  d e ­
cyz ji i do  zapo b ieżen ia  now ym  a g re s jo m  
i now ej w ojnie.

„A  co się  stan ie  — rz u c ił da le j p y tan ie  
C h u rch il —"’ z w ielką ilo ścią  m ały ch  n a ro ­
dów , k tó ry c h  p raw a  i in te re sy  m u szą  b y ć  
rów nież  zabezp ieczone? T u ta j p o staw ić  m u ­
sze  p y tan ie : co  m y śle lib y śm y  o arm ii, sk ła ­
d a ją ce j się  w y łączn ie  z ba ta lio n ó w  i b ry g a d , 
k tó re  n ig d y  n ie b y ły b y  zo rg an izo w an e  w 
w iększe jed n o s tk i, jak  np . k o rp u sy . A rm ia  
ta k a  p rz e s ta ła b y  w k ró tce  istn ieć . D la teg o  
też  w arto  b y ło b y  p rz ep ro w a d z ić  c ierp liw e 
s tu d ia  n a d  zag ad n ien iem , czy  obok  w ielkich

m o ca rs tw  m a  p o w sta ć  c a ły  sz e re g  u g ru p o ­
w ań lu b  k en fed e rac ji, k tó re  w y ra ża ły b y  sw ą 
w ole z ap o m o cą  w y b ra n y c h  jirzez  sieb ie  
p rzed staw ic ie li. W  su m ie  za is tn ia łab y  R a ­
da, z ło żo n a  z p o sz c ze g ó ln y c h  p ań stw  w iel­
k ich  o ra z  g ru p  p ań stw  m nie jszy ch . żyw ię  
n iep ło n n ą  n ad zie ję , ch ć  w ą tp ię  b y m  m ógł 
te g o  do ży ć, że o s iąg n iem y  n a jp e łn ie jszą  lo r-  
m e  w sp ó łży c ia  w E u ro p ie , co  je s t  m ożliw e 
b ez  zn iszczen ia  c ec h  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  i 
tr a d y c ji  w ielu s ta ry c h  i h is to ry c z n y c h  je j 
ra s . W ie rzę , że ten  u k ła d  będ zie  h a rm o n izo ­
w ał z na jw y ższy m i in te resam i W ie lk ie j B ry ­
tan ii, tan ó w  Z je d n o cz o n y c h  i R osji. Pew ne 
je s t, że n ie  u d a  się  teg o  o s ią g n ąć  bez  szcze ­
re j i o g ó ln e j z g o d y  i w sp ó łp ra cy  ty c h  tiz e c h  
m o carstw . O to  je d y n a  i w y łączn a  d ro g a , po  
k tó re j E u ro p a  p o w in n a  p ó jść , b y  ^now  
w znieść się  n a  na jw y ższy  poziom . M ów ię 
o ty m  bo  c h cę  w am  w skazać, jak  p o tężn e  
zad an ia  b ę d ą  n as  czek a ły  w sam ej ty lk o  
E u ro p ie . N ic  n ie  b y ło b y  w iększym  n o n se n ­
sem  w te j chw ili, ja k  zag łęb ian ie  się  w szcze­
g ó ły  n a  tem a t p o sz c ze g ó ln y c h  u g ru p o w a ń  
p ań stw o w y ch , a  ty m  w ięcej k łó cen ie  się  te ­
raz  na tem a t g ra n ic  w m o m encie , w k tó ­
ry m  w o jn a  n a  zach o d zie  n ie o s ią g n ę ła  je ­
szcze p u n k tu  szczy to w eg o , k ied y  to czy  się 
w d a lszy m  c iąg u  zac ię ta  w alka z n iem ieck i­
m i o k rę ta m i p o d w o d n y m i i k ied y  w o jn a  na  
D alek im  W sch o d z ie  z n a jd u je  się  d o p ie ro  w 
sw ej początkow ej, fazie. N ie  o zn acza  to  o - 
czyw iście, by  ro zm ow y tak ie  nie m ia ły  w o ­
gó le  m ie jsca . C a łe  o b sze rn e  zag ad n ien ie  
p rz y sz ły c h  losów  E u ro p y  je s t  p rzed m io tem  
u sta w icz n y ch  i ż m u d n y c h  stud iów . M y, 
B ry ty jc z y cy , m u sim y  p am ię ta ć , że b r y ty j ­
ska  w sp ó ln o ta  bedzie  m u sia ła  d o jść  do  p o ­
ro zu m ien ia  z w ielkim i i p rz y ja zn y m i je j m o- 
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carstw am i, a  tak że  d b ać  o p raw a  m n ie jszy ch  
p aństw . M u sim y  rów nież  p am ię tać , że ża ­
d n e  p ań stw o  n ie  m oże  liczyć n a  za sp o k o je ­
nie w szy stk ich  sw oich  in d y w id u a ln y ch  ż y ­
czeń". , .

W  d a lszy m  c ią g u  sw ego  p rzem ó w ien ia  
p re m ie r za ją ł się' w ew n ętrzn y m i sp raw am i 
b ry ty jsk im i, a  p rzem ó w ien ie  sw o je  zak o n - 
czy ł n a s tęp u jąc y m i słow am i: „ W ra c a jm y
do n a sz y ch  zajęć . N a s i sp rz y m ie rze ń c y  ro ­
sy jsc y  w alczą  o życie  i c en n ie jszy  jeszcze  
h o n o r  w p o tw o rn y c h  co d z ien n y c h  z m ag a ­
n iach  z c a łą  p o tę g ą  m aszy n y  w o jen n ej H i­
tle ra . Nasza" a rm ia  w raz  z fran cu sk im i i a- 
m ery k ań sk im i to w arzy szam i p rz esz ła  już  do 
ro z s trz y m a ją y c h  w alk w Tunisie . Ż yczym y 
im  p o m o cy  B ożej w te j w alce, a  sam i p rz y ­
s tąp im y  do jak n a jsze rsz e g o  w y k o n an ia  n a ­
sz y c h  ' obow iązków . O trz y m a łe m  w łaśn ie  
w iad o m o ść  od" gen . M o n tg o m erry , że 8 -m a  
a rm ia  ro z p o cz ę ła  n a ta rc ie . G en. M o n tg o ­
m e rry  je s t zad ow olony  z d o ty ch czaso w eg o  
p rz eb ieg u  o p erac ji" .
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KOMENTARZ POLSKIEGO RADIA 
DO M O W / CHURCHILLA

W czoraj przeprawiał w Berlinie Hitler 
w Londynie Churchill. Tak często już Hitler 
mówił o ostatecznym zniszczeniu nieprzy­
jaciela i podawał już nawet koniec wojny. 
1 ymczasem mamy już rok 1943 i koń- 
czy się właśnie druga zima niepowodzeń 
niemieckich w Rosji. I oto wczoraj Hitler 
mógł mówić tylko o nieszczęsnym losie, 
który znow spowodował kryzys w położeniu 
wojsk niemieckich. Hitler musiał nawet 
przyznać, że w samych Niemczech powstał 
Front wojenny, że wskutek nalotów brytyj­
skich ludność niemiecka ponosi straty i — 
jak oświadczył — zdobywać sie musi na wy­
siłek równy wysiłkowi żołnierza na froncie. 
Niemcy, którzy oczekiwali od Hitlera do­
brych wiadomości, nie usłyszeli nawet za­
powiedzi nowej ofensywy. Muszą się pocie­
szać przywróceniem urlopów wojsku nie­
mieckiemu i zadowolić się kłamstwem o rze­
komych 500.000 strat w ludziach, w którą 
to cyfrę sami nie wierzą. Hitler musiał wczo­
raj przemówić. Mowa jego była krótka, ale 
dostatecznie długa na to, aby poznać, że 
przemawiał człowiek złamany losem.

A jest w obozie aliantów? W najcięż­
szym okresie wojny po upadku Francji 
Churchill żapowiedział, że w roku 1-943* 
sprzymierzeni będą rozporządzać meógra-- 
niczoną ilością sprzętu do prowadzenia woj­
ny. Premier W. Brytanii dotrzymał słowa. 
Poszczególne narody wielkiego sojuszu przy­
stąpiły już w międzyczasie do rozważania 
problemów pokojowych. W czoraj premier 
Chur chill uznał za wskazane zatrzymanie sie 
na pewien _ przeciąg czasu z tymi kwestia­
mi. Alianci winni ustalić przede wszystkim 
plan prowadzenia wojny, a potym dopiero 
kreślić szczegóły planu powojennego. N aj­
pierw muszą być rozgromione Niemcy, po­
tym dopiero rozważane szczegóły życia po­
wojennego. Zawsze ostrożny premier bry­
tyjski podał tu jako rok statecznej kieski 
Niemiec rok 1944 lub T945. Po klęsce Nie­
miec trzeba zorganizować Europę i przystą­
pić do ukarania winnych wywołania wojny. 
Po klęsce Niemiec trzeba również pobić Ja­
ponię i zorganizować Azję. Jeśli chodzi o 
zaiysy politycznej organizacji pokojowej w 
Europie, to znajdujemy we wczorajszym o- 
świadczeniu premiera Churchilla momenty, 
interesujące nas Polaków. Premier oświad­
czył, że pokój będzie musiał być zabezpie­
czony przede wszystkim przez stałe rozbro­
jenie napastników, że czołowi zbrodniarze 
i ich pomocnicy muszą ponieść zasłużoną 
karę i że zniszczonym wojną narodom na- 
łBfY zwrócić zagrabione dobra materialne, 
w. Brytania będzie musiała zapobiec sze­
rzeniu się głodu na wyniszczonych obsza­

rach. Trzy główne mocarstwa — W. Bryta­
nia, Ameryka i Rosja — muszą myśleć nie- 
fylko o własnym dobrobycie, lecz o przy­
szłości i dobrobycie wszystkich narodów. 
W organizacji Europy powojennej opierać 
się musimy na zasadzie wolności i na ża- 
aaniach prawa. Trzeba utworzyć Radę Eu­
ropy, wspomaganą przez trybunał rozjem­
czy i siły zbrojne, które zapewnią wykona­
nie powziętych decyzji. Churchill stwier­
dził, że prawa i interesy wielkiej ilości 
mniejszych narodów musza być zabezpie­
czone. U boku wielkich mocarstw winnym 
stanąć ugrupowania lub konfederacje państw 
mniejszych, musi powstać wspólna rada 
wielkich mocarstw i porozumień regional­
nych. Życie polityczne Europy powojennej 
opieiać się musi na jedności, ale nie wolno 
zniszczyć indywidualności ani tradycji wielu 
s tr y c h _ i  historycznych narodów europej­
skich. Churchill jest zdania, że taka kon­
cepcja okaże się zg'odna z istotnymi intere­
sami Anglii, Stanów Zjednoczonych i Rosji. 
Tylxo  ̂w ten sposób przywrócimy wolność 
Europie. Churchill przypomina, że Anglia 
i brytyjska wspólnota narodów muszą dojść 
clo porozumienia nietylko z wielkimi przy­
jaznymi mocarstwami, lecz muszą również 
i espektować i dbać o prawa słabszych i 
mniejszych państw.

i& dfo? wczorajszego przemówienia' pre­
miera. w . Brytanii. Ze swej strony przypo­
minamy, że dnia 16 marca polski minister 
spraw zagranicznych Raczyński oświadczył 
m. in. w Radzie N arodow ej:'„W  skład or« 
imruzacji powojennej wejść muszą zarówno 
Wielkie mocarstwa, jak i państwa mniejsze, 
indywidualnie, a także — można mieć na- 
azieję zbiorowo w formie federacji i po­
rozumień regionalnych". Polska idzie po tej 
samej linii politycznej co i W. Brytania. 
Wczorajsze przemówienie premiera Chur­
chilla fakt ten raz jeszcze potwierdziło.

NATARCIE 8-EJ ARMII BR /TyjSK IEJ

na linię Maret w południowym Tunisie 
trwa już drugi dzień. Oto treść komunikatu 
z kwatery głównej sprzymierzonych w pół­
nocnej Afryce, otrzymanego w chwili, gdy 
oddajemy numer do druku: „ W sobotę w 
nocy oddziały 8-ej armii zaatakowały po­
zycje linni Maret. Wywiązały się zacięte 
wa!k';r 9 P eracj e r °zwijają się zadawalają­
co . I ej samej nocy znaczne siły bombow­
ców sprzymierzonych zaatakowały od 
wschodu obiekty w rejonie Maret. W  cią­
gu dnia ' wczorajszego trwało nieprzerwane 
bombardowanie. Lekkie bombowce nadal 
atakowały pozycje linii Maret od wschodu. 
Eskortujące myśliwce sojusznicze zniszczy­
ły 1 myśliwiec niemiecki, napotykając na- 
ogół na słaby opór nieprzyjaciela, jedno-
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cześnie samoloty sojusznicze atakowały 
ciężko lotniska nieprzyjacielskie od zacho­
du Wzniecono wielkie pożary oraz zmsz 
czono pewną liczbę samolotów niePrZ^ ^  
cielskich na lotniskach. Inne samoloty 
jusznicze atakowały z niewielkiej wysokości 
transporty nieprzyjaciela na polu walk ni­
szcząc szereg pojazdów. W  czasie tych .o 
tów zestrzelono dwa myśliwce ™epizyja 
cielskie i 4 „Junkersy 88  . Z działań me 
no wróciły 4 samoloty sprzymierzonych. Mo­
cy ub. lotnictwo sprzymierzone atakowało 
ponownie linie kolejowe w południowych 
W łoszech i na Sycylii. Pociągi, stacje kol 
jowe oraz inne obiekty ostrzeliwane były l powodzeniem z działek samolotow.. Kores­
pondent radia brytyjskiego na froncie lu - 
nisu donosi: „W edług ostatnich wiado­

mości wojska amerykańskie, posuwające się 
naprzód 1 miejscowości Seneg; wzięły do 
niewoli 1.400 jeńców włoskich . Atak O-ej 
armii na linie Maret odbywa się pod nie­
zwykła silną osłoną lotnictwa. Wielkie for­
macje'myśliwców i bombowcow sprzymie­
rzonych stale przelatują nad polem wal . 
ostrzeliwując stanowiska wojsk, tianspoitj 
i stanowiska artylerii. Lotnictwo niemiec­
kie stawia bardzo slaby opor. Zarowno nie­
miecki juk i włoski komunikat wojenny 
zoodne sa co do szczegółu, ze znaczne sil, 
sprzymierzonych atakują na południowym 
i środkowym odcinku frontu i ze toczą się 
zaciete walki. Niemiecki komunikat stwier­
dza ponadto, że ataki sprzymierzonych skie­
rowane sa przeciw pozycjom włoskim.

NA ZIEMIACH RZECZPOSPOLITE]

W o b e c  tego , że p ew n e 
tac je , zam ieszczo n eg o  w p o p iz e d n  p  j  R zeczy p o sp o lite j P o lsk iej
czen ia  P a n a  P e łn o m o cn ik a  n a  K ™  R z j d u ^  je  te ś _ 
w sp raw ie  u r e g u l o w a n i a Y . .  o św iad czen ie  to  zosta ło  w y d an e

S= m o A a ń ę f ej „K o m en d y  N aro d o w y ch  S.l 

Z b ro jn y c h " , zam ieszczonym  w „b zan cu  .

W E7W ANIE W SPRAWIE EtflK O TU  * 
IMPREZ ROZRYWKOWYCH

Zdrowa opinia publiczna, a więc stojąca 
na gruncie oporu i walki z najeźdźcą potę- 
niła już dawno polskie imprezy teatralne, 
które świadomie czy nieświadomie wysługu-»&rj3s!Ss ns3s,Ł„i. r T

Ponieważ jednak część publiczności nadal 
uczęszcza do teatrów i teatrzyków, przypo­
minamy o obowiązku (nakazie) bezwzględ­
nego^stałego bojkotu wszystkich bez wy­
jątku teatrów i teatrzyków, narown z bo - 
kotem kin, wydawnictw w. r ° dza.lu 
i ,7 Dni", oraz wszelkich publikacji „ vv y
dawnictwa Polskiego . . . .  u;tiprr,w„

Zbyt dobrze znane są zbrodnie hitleiow 
skie wobec kultury polskiej, jej dorobku, m- 
stytucyi i pracowników, aby jes/c/o  t.zeba 
było uzasadniać, że wymienione imprezy 
i wydawnictwa obliczone są na stworzenie 
cynicznych pozorów, że życie kulturalne w 
okupowanej Polsce (G. G.) istnieje i rozwi-

Stwierdzamy, że celem tych imprez i wi­
dowisk jest deprawowanie i obniżanie po­
ziomu kulturalnego i moralnego społeczeń­
stwa polskiego. Kto chce bawić się na bez­
myślnych, nikczemnie beztroskich i rozwy­
drzonych widowiskach w czasach niszczenia 
prawdziwej sztuki i kultury polskiej, w cza­

sach mordowania /narodu polskiego po wię­
zieniach i obozach, ten wystawia sobie hań­
biące świadectwo głupoty schamiema du­
chowego, zatracenia wstydu i godności. .

W y ł a m y w a n i e  s i ę  z a ś  z  z a r z ą d z o n e g o  
b o j k o t u  b ę d z i e  t r a k t o w a n e ,  j a k o  p r z e w i n a  
n i e p o d p o r z ą d k o w a n i a  s i ę  n a k a z o m  c z y n n i ­
k ó w  m i a r o d a j n y c h .  , .

Obozy śmierci. W edług wiadomości na­
pływających coraz liczniej z obozu w Maj­
danku k/Lublina, stosunki tam ]panujące po­
garszają sie z dnia na dzień. Doraźne egze­
kucje katowanie ustawiczne więźniów, brak 
wody i jakichkolwiek urządzeń sanitarnych, 
pozbawienie więźniów prywatnej odziezy i 
bielizny i ubranie ich w papierowe pasiaki -  
powodują olbrzymią Śmiertelność wskutek 
szerzących się coraz bardziej ePlde™*1' /p_

W Oświęcimiu miało miejsce ostatnio s/c 
reg masowych egzekucji. Komory gazowe 
; krematoria są czynne bez przerwy.

OFIARY
Na cele walki z wrogiem otrzymaliśmy do

przekazahia następujące sumy które n
niejszym z podziękowaniem kowitujenw. 
E S  5 0 ,  SO. b .  100, V is  5 0  C z „ ™  500, 
Ol-o 40 Hanna 20, T. G. 2 0  W W f  u. 
Markiza 50, W. Z. 26, Kupiec 400, Roza

100JaZnowi J., Wiktorowi B , Helenie B. wy­
raża się podziękowanie za odzyskanie 
banknotów.


